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Kraków, Czwartek 18 Września 1913. 
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Ważne dla szkółl 


Kanwy, płótna, juty, wełny. 
Włóczki, jedwabie, bawełny. 


| Roboty zaczęte i odznaczone. 
Wybór wielki, Geny niskie. 


Peleoa 


G.BZUZURKOWSKI 


Kraków, Grodzka 2. 
| orc c 


Morderca śp. Butkowskiego 
przed sądem. 


Sprawa Dżegały Jest nową ilustracyą ch::- 
robliwego rozstroju, w jakiem jest pogrążona 
już od dłuższego czasu ruska inteligencya. 
Ohydnego mordu nie można i nie należy ge- 
neralizować, — ale nie ulega wątpliwości, że 
atmosfera, w której morderca wyrósł, prze- 
bywał i w której urabiała się jego umysło- 
wość, przysposobiła go pod każdym wzglę- 
dem do strasznego czynu. Jestto atmosfera 
ślepej i dzikiej nienawiści, którą wytwarza 
systematycznie i świadomie prasa ruska, pi- 
śm 'ennictwo ruskie i wreszcie ruska polity- 
ka nis cofająca się w swej agitacyi prsed 
apoteozą zbrodni, a nawet zachętą do niej. 
Nie dziwnego, że nawet Świeże, młodociane 
umysły, pozostające pod wpływem takich 
czysto negatywnych pierwiastków, wypaczsją 
się bardzo wcześnie i łatwo schodzą na naj- 
niebozpieczniejsze bezdroża. 

To też objawy zdziczenia wśród młodzie- 
ży ruskiej, która zresztą w swej słabej na- 
rodowej kulturze nie znajduje jeszcze dość 
silnego moralnego oparcia, przybierają roz- 
miary zastraszające. Nie twierdzimy, aby za- 
bójstwo Śp. Butkuwskiego było rezultatem 
spisku, ale w każdym razie wlele epizodów, 
które wyszły na jaw podczas rozprawy wska- 
zują, że istniało jednak pewne porozumienie 
między studentami ruskimi co do ich sta- 
nowiska wobec polskich profesorów. Cho-! 
claż nie ustalono ani jednego faktu jakie- 
gokolwiek „prześladowania“  Dżegały ze 
strony Ś. p. Butkowskiego, — ruscy kole- 
dzy mordercy, ani jednem słowem, ani jedną 
myślą nis potępili jego czynu. Taka solidar- 
ność w ocenie zbrodni potępionej przez re- 
ligię, etykę i kodeks, i nie uzasadnionej 
żadną osobistą krzywdą — jest przecież za- 
stanawiające i niezmiernie znamienna dla po- 
ziomu moralnego tych młodzieńców, mają- 
cych byś nadzieją przyszłości swego społe- 
czeństwa | 

_Zanoei się zresztą na to, że po Siczyń- 
skim Dżegało będzie pasowany na drugiego 
narodowego bohatera odradzającsj się Rusi 
i że niebawem otoczy go tem sam nimbus 
męczeństwa, który stworzyli Rusini około 
tchórzliwego mordercy á. p. Andrzeja Poto- 
ckiego | 


Nie aa próżno też zbierał Dżegało skład- 
ki na fundusz im. Ołaeny Siczyńskiej , Tkwił 
już w nim żywioł moralnej aberacy! hojnie 
zasiany przez kierowników i przywódców 
ukraińskiego rachu w Galicyi... 


Lwów, 17 września. 


Rozprawa karna przeciw mordercy 6. p. 
prof. Butkowskiego — zakończyła sią dzi- 
siejszej nocy. Morderca Dżegało zasądzony 
został na 14 lat ciężkiego więzienia. 

Przysięgli 11 głosami potwierdsłli pyta- 
nie w kierunku skrytobójczego morderstwa, 
zaś wszystkimi głosami pytanie w kierunku 
niedozwolonego noszenia broni. 

Na podstawie tego werdyktu przysię- 
głych trybunał zasądził go na 14 lat ciężkie- 
go więzienia z wliczeniem aresztu śledczego 
i z dodaniem postu raz na miesiąc. 

Z rozprawy przeprowadzonej w ponie- 
działek i wczoraj notujemy najważniejsze 
momenty. — Po przesłuchaniu oskarżonego 
Dżegały przes przewodniczącego trybunału, 
postawił klika pytań prokurator Gruber. 

Prok. Jaką pan miał notą z obycza- 
jów? 

Usk, Na pierwszym kursie miałem „bar- 
dzo dobrze”, na drugim „odpowiednio“ z po- 
wodu kupna kartek. 

Prok. A na trzecim ? 

Osk. Także „odpowiednio“, nie wiem 
dlaczego. 

Prok. Miał pan „dwójkę* także z nio- 
mieckiego, z geografii i z hlstoryi; czy 2a- 
służył pan na takie noty? 

Osk. Z niemieckiego tak, z geografii i 
z historyi to nie. 

Prok. A kto uczył geografii i historyi ? 

Osk. Prof. Jastrzębski. 

Prok. Dlaczego pan wybrał prof. But- 
kowskiego. 

Osk. Bo jego uważałem za właściwego 
prześladowcę. 

Prok. Skoro pan nie miał zamiaru za- 
strzelić profesora Butkowskiego, a chciał pan 
tylko strzelić, dlaczego pan jesscze strzelił 
skoro prof. Butkowski już leżał na ziemi. 


by zdarzały się jakie donoaicielstwa na Ru- 
sinów, świadek nie wie i nic takiego nie 
zauważył. Co do stosunku Śp. Butkowskiego 
do Rusinów, to świadek. jak i iunl Koledzy 
Polacy zauważył, że był dla nich pobłażliw- 
szy, a nawet od Polaków więcej wymagał. 
Swiadek z oburzeniem odpiera twierdzenie 
Dżegały, jakoby s internatu denuncyowano 
kolegów Rusinów. Dżegało wobec prof. śp. 
Butkowskiego i Jastrzębskiego zachowywał 
się kraąbrnie. 

Z kolei zeznawali rzeczoznawcy broni pp. 
Jankowski i Molnar. Stwierdzili, że brow- 
ning, którego Dżegało strzelał, nie został 
kupiony we Lwowie, fabryka na podstawie 
numeru broni odpowiedziała, że browninga 
tego do Lwowa nie wysyłała. Zatem niepra- 
wdziwem jest twierdzenie Dżegały, że broń 
kupił we Lwowie. Według zeznań znawców 
trudne jest również dy uwierzenia, aby Dże- 
gało, który, jak twierdził, nigdy przedtem 
browninga w ręku nie miał, sam nauczył 
sią z niego strzelać i obchodzić się z tą 
pronią. 

Św. Józef Oziębłowski, kolega Dże- 
gały, zeznał, że kiedy po strzale Św. prsy- 
skoczył do Dżegały, ten zawołał: „Precz! 
bo strzelę do ciebie“, Stwierdził dalej, że Śp. 
Butkowski nie' robił różnicy między Polaka- 
mi a Rusinami i mimo, że Dżegało był a- 
roganckim wobec niego, namawiał go, aby 
wziął się więcej do nauki, bo Dżegało nigdy 
nie był należycie przygotowany. 

Sw. Rafał Szuszkiewicz opisywał 
scenę strzału. Po drugim strzale został lek- 
ko raniony i żąda odszkodowania za zni- 
szczoną bluzę w sumie 16 koron. 

Sw. Zygmunt Magiera, uczeń semina- 
ryum, chciał po strzale rzucić się na Dżega- 
łę, ale ten zagroził mu słowami: „idź bo 
strzelę“. Dżegało był uczniem słabym, wo- 
bec profesorów zachowywał się krnąbrnie, 


Osk. Ja sobie nie zdawałem sprawy, —|a wśród kolegów nazywano go „chodzącą 


działałem zupełnie machinalnie. 

Przew. Dla jakiego celu służyły zapiski, 
unalezione u pańskich kolegów, tyczące się 
prof. Butkowskiego ? 

Osk. Nic o tem nie wiem. Ja żadnych 
zapisków nie prowadziłem. O przesnaczeniu 
notatek mogliby powiedzieć sami tylko moi 
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astępnie Dr Borzęcki odczytał pro- 
tokół sekcy! zwłok Śp. Biikowakiego a b: 
fesor Dr Sieradzki wydał orzeczenie le- 
karəkie co do rodzaju rany. Rana była za- 
dana z tyłu głowy i śmiertelną. Smierć była 
gwałtowną z powodu obrażenia mózgu. 

Potem przesłuchano Świadka Franciszka 
Andrejczuka, ucznia 1V. roku saminaryum, 
kolegę oskarżonego. Pod przysięgą zeznał, 
że Dżegało był najgorszym uczniem, nie od- 
powiadał prawie wcale na pytania profes- 
rów. Na kolegach czynił on wrażenie, że 


opozycyą*. Swladek słyszsł twierdzenia, że 
przyczynę śmierci Czornija pozypisywano śp. 

utkowskiemu. Dżegały prof. Butkowski nie 
prześladował. Na pytanie Dra Linka stwier- 
dził świadek, że przed morderstwem mło- 
dzież ruska schodziła się, odby- 
wała tajemnicze narady, młodzież 
polską ignorowali. 

W drugim dniu rozprawy zeznawał ru- 
sznikare Waleryan Szadkowski, u któ- 
rego Dżegała miał kupić swój browning. O- 
tóż fabryka w Lióge stwierdziła, że brownin- 
ga zaopatrzonego takim numerem, jak broń 
Dżegały, nie posyłała zupełnie do Lwowa. 
Niemniej obwiniony obstaje przy swem twier- 
dzeniu. 

Świadkowie Polacy i Rusini przesłuchi- 
wani, stwierdzali zgodnie, że Ś. p. profesor 
Butkowski postępował wobec wszystkich 
swych uczniów objektywnie, nie czynił ża- 


nie był nigdy przygotowany. Dalej opisywał|dnej różnicy między Polakami a Rusinami 
świadek scenę zastrzelenia Śp. Butkowskie.-|i był przez młudzież lubiany. 


go. Gdy Dżegało mówił w klasie do prof. 


Świadkowie Rusini pozostawali jednak 


pod widoczną presyą z sewnątrz, która znie- 
walała ich do zmieniania zeznań w śledztwie 


złużonych. 


Sw. Eliasz Symkow, Rusin, zeznaje, że 


Dżegało w dniu krytycznym zupełnie spò- 


kojnie powiedział w Klasie do prof. Butko- 


wskiego: „Dżegało nie był na hospitacyi*. 
W śledztwie zeznał Świadek, że Dłegało 
nie dawał profesorom zadawalniających od- 
powiedzi i że profesorowie nie zadawali Dże- 
gale takich pytań, które wskazywałyby na 
to, że chcą go sekować i że nie traktowali 


Dżegały w sposób gorszy od innych uczniów. 
Obecnie zmienił świadek powyższe zezna- 


nia, twierdząc, że tak było z początku, pó: 
Źniej było inaczej. Powiada świadek, że prof. 
Butkowski inaczej „brał sią* do Rusinów, 
niż do Polaków. 

Prokurator zapytuje świadka, co jest wła- 
ściwie prawdą, czy to, co zeznał w śledztwie, 
że Ś. p. Butkowski nie sekował Dżegały, 
czy to, co powiedział teraz pod przysięgą. 

Wreszcie na pytanie radcy Rybickiego 
odpowiada Świadek, że nie zauważył tego, 
aby prof. Butkowski był wobec Dżegały nie- 
sprawiedliwym. 

Prokurator zwraca uwagę, że Świadek_w 
ślsdztwie zeznał, iż Dżegało słabo się uczył 
wszystkich przedmiotów, a teraz twierdzi, 
że Dżegało najgorszą miał notę z polskiego. 

Prokurator stwierdza, że są Świadectwa 
szkolne, świadczące o słych postępach Dże- 
gały z kilku przedmiotów. 

Sw. Bazyli Panoezko, Rusin, zeznaje, 
że Dżegało spokojnie mówił do prof. Bu- 
tkowskiego słowa: „Dżegało nie był na ho- 
spitacyi*, arogancyi w tych słowach Świa- 
dek się nie dopatrzył. Dżegało z początku 
był dobrym uczniem. 

Przewodniczący zwraca uwagę, że Świa- 
dek zeznaje pod przysięgą i ma mówić pra- 
wdę. 
Świadek skonfudowany milczy. Wreszcie 
powiada, że dobrze Dżegały nie zna, 

Przewodniczący edczytuje protokół ze- 
znań Świadka. W śledztwie zeznał, że Dże- 
gało był najgorszym uczniem. 

Sw. Wasyl Duwało, uczeń seminaryum, 
Rusin, zeznał, że mówiono wśród ukraińców, 
iż prot. Butkowski odnosi się do nich nie- 
sprawiedliwie i że sekuje Dżegałę. W dal- 
szych zeznaniach starał się świadek udo- 
wodnióć, że ukraińców w szkole prześlado- 
wāno. 

Prokurator zapytuje świadka, co miało 
znaczyć wysłanie telegramu do jednego ze 
swoich kolegów z wezwaniem: listy spalić 
i z podpisem „ataman“. Telegram ten wy- 
słany był po morderstwie i po rewlzyi do- 
konanej u Dżegały. 

Duwało przyznaje, że telegram taki wy- 
słał, nie umie jednak wytłumaczyć jasno, co 
to znaczyło, a dlatego podpisał „ataman“, bo 
w czasie zabawy tak nazywali go koledzy. 

Sw. Michał Mokryj, Rusin, zaraz na po- 
czątka zeznał co innego, niż w śledztwie, 
Mianowicie na rozprawie zeznał, że Dżegało 
mówił zapełnie spokojnie do prof. Butkow= 
skiego słowa: „Dżegało nie był na hospita. 
cyi“. W śledztwie zaś zeznał, że Dżegało 
wypowiedział te słowa „w charakterystycz- 
ny i nieprzyzwoity sposób, ostro“. 


Przewodniczący przedstawia mu rażłącą 
sprzeczanść w zeznaniach Sw. powiada, że 


|tak nie mówił, że może sędzia źle go zro- 


zumiał. Na uwagę, że podpisał protokół, a 
aędzia protokół odczytywał, odpowiedział, że 
nie zwrucał uwagi na protokół, 

Następnie znowu popadł Świadek w 
sprzeczność. Zapytany przez przewodniczą- 
cego, do jakich uczniów należał Dżegało, od- 
powiedział, że dobrze się uczył, tymczasem 
w śledztwie zeznał, że Dżegało lekceważył 
sobie szkołę, a gdy dostał złą notą mach: 
ngt tylko ręką. W Śledztwie powiedział, że 
Dżeęgało należał do najgorszych uczniów, ta- 
raz twierdzenie to zmienił. 

Przewodniczący radca Lewicki i członek 
trybunału r. Rybicki napróżno przedstawiali 
mu Kkonsekwencyą krętackiego przedatawie- 
nia sprawy. Swiadek obstswał przy swojem. 

Prokurator p. Gruber zażądał wobec 
tego spisania ze świadkiem protc- 
kołu, odesłanie go do sędziego 
śledczego i zatrzymania go w are- 
szcie śledczy m. 

Ostatecznie jednak przewodniczący wy- 
puścił świadka, a prokuratoryi pozostawił 
swobodą ścigania go. 

Ogólne wrażenie jednak pozostaje, że Ru- 
sini usiłowali ukryć sprężyny zbrodniczego 
czynu i przedstawić Dżegałę jako ofiarę 
„polskiego systemu“. 


Z dnia. 


Zgromadzenie wyborców m. Podgórza. 


Wczoraj o godzinie 6 wieczorem odbyło 
się zgromadzenie wyborcze m. Podgórza, na 
którem wypowiedział mowę kandydacką Dr 
'Tadensz Rutowski. 

W przepełnionej sali znajdował się cały 
sztab t. zw. „polskiej dsmokracyi* z prezy- 
dentem Lao na czele. Zgromadzenie zagaił 
przewodnicsący Komitetu Dr Józef Emile- 
wicz, zalecając gorąco kandydaturę Dra Ru- 
towskiego. 

Po wyborze prezydyum, w którego skład 
wesali: Dr Emilewicz, Dr Aronsohn i Dr Bie- 
lecki, powitany hucznymi oklaskami zabrał 
głos Dr Rutowski, 

Zaznaczył, on że o mandat do parlamentu 
stara się na wezwanie swych przyjaciół po- 
litycanych. Uważa, że w obecnej chwili po- 
trzeba w Wiedniu ludzi, którzy zdali już eg- 
zamin w życiu publicznem i narodowem. 
Jemu, który stał zawsze wiernie i wytrwale 
przy gsolidarnej i narodowej pracy, łatwiej 
będzie skupić koło siebie obóz narodowy i 
zdobyć mendat tego okręgu. 

Następnie poruszył sprawę sporu polsko- 
ruskiego. SkreŚlił zadania ciężkiej pracy e- 
konomicznoj i uprzemysłowienia kraju, — 
dziedziny, której poświęcił szereg lat. 

Wielkie zasługi, jakie przyniósł na tem 
polu zasłużony pionier przemysłu krajowego 
każą zapominać o jego przyuależności pār- 
tyjaej i gorąco popierać Jego kandydaturą. 

Stosownie do otoczenia musiał on zrobić 
dyg w stronę żydów, którzy w obecnych 
warunkach stali się podstawą tzw. „polskiej 
demokracyi*. 


a a, 
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Przebudzenie. 


(Prawa przedruku i przekłzdu zastrzeżone), 


ARTUR GRUSZECKI. 


Liberman po takiej wizycie u gospoda- 
rza zachodził do sklepu korzennego Eibeń- 
szyca w sąsiedniej kamienicy i słyszał py- 
tanie: 

= Nuseą nowego? l ć 

— Co ma być? to uparty goj. Wiesz co, 
Eibeuszyc, ja mu dodam pieódziesiąj, a może 
i sto, 

— Czy ty zwaryował, Liberman? — o- 
burzył sią kupiec, — ty nam wszystkim 
popSujesz interes. Jak on dostanie tysiąc 
sto rubli, nam wszystkim czynsz podwyż- 
szą kamieniczniki. Ty swoim zaszkodzisz 
i narobisz sobie wrogów. 

— A jeśli kto inny weżmie ten sklep? 
| =, Co ma wziąć? Kto ma wziąć? My 
już pilnujemy wszyscy i my jemu posyła- 
my dużo lokatorów, ale każdy daje mniej 
od ciebie, — zaśmiał się, — ty potrzebu- 
jesz być spokojny, Czy my wszyscy z ca- 
łej ulicy nie pilnujemy? 

Uspokojony Liberman szedł na Mura- 
nów, on wiedział, że na solidarność swoich 
liczyć można, bo gdyby nawet przypadkiem, 


siałby się zrzec, jeśli nie dobrowolnie, to 
z rozkazu rabina. 

I Kibenszyc, kupiec korzenny, naprawdę 
Row interesu libermana, aż jednej so- 
oty, kiedy każdy porządny kupiec oddaje 
się modlitwie i życiu rodzinnemu, przyszedł 
Liński ze swym kuzynem Mierskim, obej- 
rzeli sklep, magazyn, komórkę i poszli 
wprost do gospodarza, który dowiedziaw- 
szy Się, o co idzie, zawołał z naciskiem: 

— Ani grosza mniej, ani więcej, tylko 
tysiąc dwieście rocznie i czynsz kwartalny 
z góry. 

O wysokości najmu już wiedzieli od 
stróża i w zasadzie zgadzali się na tę cenę. 

— Przypuściwszy, że damy tę kwotę... — 
zaczął Liński. 

— Tu niema co przypuszczać, dajecie 
panowie, czy nie? To pierwsze. 

Dajemy. 

— A teraz możemy pogadać, — mówił 
spokojniej, — jaki to będzie sklep? 

— Składnica dla sklepów prowincyo- 
nalnych, no i sklep frontowy na drobną 
rozsprzedaż, kolonialno-gałanteryjny. 

— Hm... zależy mi na powodzeniu pa- 
nów, bo ono zabezpiecza regularne płace- 
nie czynszu... ostrzegam tedy, że obok ma- 
cie konkurenta, Eibenszyca. 

— A gdzie niema konkurentów! — za- 
śmiał się Liński. 

,— Pan dobrodziej wie, — zaczął Mier- 
ski, — że urządzenie sklepowe będzie nas 
drogo kosztowało, następnie firma na je- 
dnem miejscu zyskuje stałą klientelę, nie 


jakiś nieznany kupiec wziął sklep, to mu- możemy tedy wynajmować sklepu na rok 


So RÓ a 


Kostyumy, Okrycia, Płaszcze 
i, 


jeden, ale na czas dłuższy, co najmniej na 
pięć lat. 

— Ależ i owszem, nic nie mam prze- 
ciw temu. 

— Bardzo to pięknie, ale my ludzie 
śmiertelni.. albo też trafi się kupiec na 
kamienicę i nasza umowa nie ma wartości, 
więc chcielibyśmy zrobić kontrakt rejen- 
talny, z wpisem do hipoteki. 

— Może i to być, chociaż nie widzę ża- 
dnej, dobrej racyi, ale chcecie panowie, 
niech i tak będzie, — godził się tem łatwiej, 
że lokal już drugi miesiąc stał pustką, — 
pod tym warunkiem, że to ua wasz koszt. 

Lińskiemu wydało się to żądanie rejen- 
talnego kontraktu trochę dziwnem, ałe: u- 
stąpił, przypuszczając, że Mierski ma ważne 
powody, a chcąc raz zakończyć z wynaję- 
ciem, zaproponował, ażeby dziś jeszcze po- 
szli razem do rejenta, co tez uczyniono 
i Liński złożył po podpisaniu ratę czyn- 
szową. > 

Gdy znależli się na osobności, spytał 
Liński kuzyna z wyrzutem: 

Czy potrzebny był ten wydatek? 
Gospodarz zdaje się uczciwy i byłby umo- 
wy dotrzymał bez rejenta. 

— Może... ale widzisz, jeśli pod bokiem 
mamy żyda konkurenta, możesz być pewny, 
że użyje on wszelkich sposobów, ażeby nas 
wysadzić z tego miejsce, a kontrakt rejen- 
talny nas zabezpiecza. - 

— Hm... może i racya twoja, z żydami 
nigdy nie można być pewnym. A kiedy za- 
czynamy urządzać sklep? 


w wielkim wyborze 
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lady i szafy... zdaje się, że będą w sam raz. 
Może pójdziemy razem do stolarza, im prę- 
dzej, tem lepiej. 

Tego samego dnia stolarz wziął miarę 
sklepowych ścian i obiecał wstawić lady 
w poniedziałek rano. 

I tak się jakoś złożyło, że kupcy i liczni 
sklepikarze żydzi nic nie wiedzieli o wy- 
najęciu sklepu; aż dopiero w chwili, gdy 
wóz z ladami zajechał przed kamienicę 
Bałuta, błyskawicznie rozeszła się wieść, 
że sklep wynajęty. d 

Wrażenie było nadzwyczajne. Żydzi, ży- 
dówki, żydzięta, wybiegli na chodnik przed 
swymi sklepami i kramami. Rozległy się 
nawoływania przerażone, krzyki zdziwie- 
nia, wykrzykniki gniewu i oburzenia. 

Sam kupiec Eibenszyc, człowiek state- 
czny, grzeczny i uprzejmy dla swoich klien- 
tów, chłubiący się swą delikatnością, po- 
biegł do furmana bez czapki i spytał zdy- 
szany: 

— (o to jest? Co to znaczy? Czego 
stoicie tu z tą starą ławką? — wskazał na 
dwie lady. 

— A wam co? To od stolarza, pana 
Zajchowskiego, do sklepu. 

— Do jakiego sklepu? Tu nię ma ża- 
dnego sklepu. To musi być na Żórawiej, 
na Nowogrodzkiej, na Wilczej, ale nie tu. 

— Ja nie wiem, tam poszedł już maj- 
ster. 

W tej chwili otworzyły się drzwi fron- 
towe sklepu i stanął w nich krępy szatyn, 
w ciemnej marynarce i zawołał do fur- 


Od poniedziałku. Mam już upatrzone | mana: 


— Cofnijcie konie, zaraz przyjdzie stróż 
i pomoże wam znieść. 

Do niego drobnym, nierównym krokiem 
podszedł Eibenszyc i rzekł: 

— Ja bardzo przepraszam pana... ale na 
co te lady? 

— Do sklepu. 

— Do jakiego? 

— A do tego tutaj. 

— Czy on już wynajęty? 

— Widocznie, — uśmiechnął się, — skoro 
wstawiam lady i szafy. 

— Przepraszam pana bardzo, a kto po- 
trzebował wynająć? 

— Nie pamiętam nazwiska. 

— Czy on z naszych? 

— Nie! On katolik. 

Eibenszyc odetchnął z ulgą, goj nie wy- 
trzyma tu długo, on taki głupi przecież, że 
nie spytał sąsiednich kupców, jakie lu są 
targi, jaki tower potrzebny. I raczej z przy- 
zwyczajenia, aniżeli z potrzeby, spytał: 

Ja jeszcze raz przepraszam bardzo, ale 
jaki to ma być sklep? 

— Podobno kolonialny, — odpowiedział 
mimochodem, pilnując złożenia lad w skle- 
pie. 

Eibenszyc cofnął się, czuł, że mu serce 
mocno zabiło i zawołał: 

— To nic może być! Pan potrzebujesz 
się omylić. To nie jest tak. Tu może być 
sklep galanteryjny, bławatny, z pościelą, 
z meblami, ale nie kolonialny. Czy nie tak? 

— Nie przeszkadzaj mi pan! — zawołał 
zniecierpliwiony, — mam robotę... Tam 
idzie sam kupiec, pytaj go pan. (C. d. n.) 
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Przemówienie Dra Rutowskiego przyjęło 
zgromadzenie z zapałem. Następnie przema: 
wiał Dr Leo, skreślając treściwie zasługi 
kandydata, poczam po kilku przemówieniach 
uchwalono jednogłośnie rezolucyę zatwier- 
dzającą kandydaturę Dra Rutowskiego; wy- 
próbowanege  szermierza  demokratyzacyi 
i uprzemysłowienia kraju. 


Zjazd socyalistów niemieckich. 


W Jenie rozpoczął w niedzielę obrady 
kongres socyalistów niemieckich, pierwszy 
od 23 lat — bez Bebla. Bierze w nim udział 
2000 osób, w czem 600 delegatów organiza- 
cyj. Przybyli również wszyscy socyalistyczni 
posłowie do parlamentu. Sensacyę wywołał 
fakt, że zarząd stronnictwa wysuwa jako 
następcę po Beblu w naczelnem kierownic- 
twie partyi nie Scheidemana, jak się tego 
ogólnie spodziewano, lecz posła Fryderyka 
Eberta, który też został wybrany przewo- 
dniczącym kongresu. Niektórzy widzą w tem 
pominięciu radykalnego Scheidemanua, zwy- 
cięstwo rewizyonistów. O Ebercie nie wiele 
da się powiedzieć, jest on „homo novus* w 
zarządzie centralnym partyi i w parlamen- 
cie, w którym zasiada dopiero od ostatnich 
wyborów. 

Na porządku dziennym kongresu znajdu- 
je się sprawa strajku generalnego i sprawa 
taktyki posłów socyalistycznych wobec usta- 
wy wojskowej w parlamencie. Liebknecht i 
Róża Luksemburg zarzucają posłom, że Za- 
chowywali się wobec tej ustawy zbyt opor- 
tunisty cznie. 


Echa kongresu syonistów, 


Wiedeński kongres syonistów, w tych 
dniach zamknięty, jak stwierdzają prawie 
jednomyślnie sprawozdawcy  dziennikarscy. 
zawiódł idealistów syonizmu. 

Ale zacznijmy od cyfr. 

Wedle ostatnich dat statystycznych, mie- 
szka na całym Świecie 11 i pół miliona ży- 
dów, z tego w Europie samej blisko 9 mi- 
lionów, s tego w Polsce i w guberniach Ro- 
gyi 5 i pół miliona, czyli 44 procent. W Kró- 
lestwie Polskiem jest przeszło półtora milio- 
na żydów, w Galicyi blisko 900 tys. w War- 
szawie samej było ich z początkiem zeszłego 
wieku zaledwie B procent, dziś jest 40 proc. 
Na Węgrzech blisko milion (znaczna część 
przeszła na protestantyzm, pewna część w 
małżeństwach mieszanych połączyła Się z ma- 
dziarami), w Wiedniu blisku 120 tys., w Niem- 
czech 650 tys., we Francyi 100 tys., w Anglil 
250 tys, w Holandyi 110 tys, w Rumunii 
300 tys., w Turcyi 200 tys. W Ameryce 
liczą żydów na 2 miliony, ztego w Stanach 
Zjednoczonych 1,777.185, z tego w samym 
Nowym Jorku przeszło milion. W Agyi pół 
miliona; w Palestynie, dokąd tak zwracają 
się serca idealistów syonistycznych, było ich 
do niedawna zaledwie 85 tys. Najgęstsze za- 
ludnienie żydowskie wykazuje na całym 
świecie gubernia warszawska — 19 procent, 
poczem idzie gubernia grodzieńska — 18 proc. 

Wiadomo, o co twórcy kierunku ayoni- 
stycznego wśród żydów, zmarłemu Teodoro- 
wi Herclowi chodziło. Do końca życia jego 
idea miała szeroki rozgłos i licznych zwolen- 
ników, ale od Śmierci Hercla o sprawie syo- 
niemu coraz mniej jest mowy, a liczba zwo- 
lenników znacznie spadła. 

Ostatecznie i wśród tej 
liczby niema jedności. 

Rosłam, jaki się dokonał wśród samych 
aranżerów międzynarodowych syonistów, do- 
prowadsił do togo, że Jeden z przywódców, 
mianowicie Maks Nordau, paryski korespon- 
dent „Neue Fr. Presse" i do niedawna jeden 
z szefów ruchu syonistycznego, nie przybył 
na kongres t napisał list tak niezwykły, że 
odpowiedź musiała być przedmiotem bardzo 
długich i namiętnych rozpraw kongresu. Roz- 
dźwięki w syonizmie doprowadziły do burzli- 
wych scen pod sam koniec kongresu. Prze- 


zmniejszonej 
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dewszystkiem widać upadek idealizmu herc- 
lowskisgo I powstanie nowej grupy Ściśle 
praktycznej, uważającej Kolonizacyę Pale 
styny jedynie tylko z punktu widzenia iate- 
resu. Jedno drzewo oliwne w Palestynie ko- 
gztuje pono 30 marek i to się wydaje pra- 
ktycznym kupcom żydowskim nieco za drogą 
inwestycyą nawet ze stanowiska herclo- 
wskiego. 

Drugi kierunek, zupełnie jasno zarygo- 
wany, wyraził się na tle narodowem; jedai 
wierzą w narodowość żydowską, syonisty- 
czną, hebrajską i chcą pielęgnować ten na- 
cyonalizm historyczny, drudzy Śmieją się 
z tego i chcą pozostać przy obranej narodo- 
wości niemieckiej, francuskiej, angielskiej. 
Można przewidywać w niedalekiej przyszłości 
upadek Kierunku idealizmu syonistycznego, 
a natomłast powstanie silnych grup narodo- 
wych żydowskich Śród narodów europejskich. 
Kolonizacya Palestyny okazała się ze stano- 
wiska ekonomicznego za kosztowną i na tą 
drogę nie pójdą praktyczni busneeineni. 

Jeden żyd osiedłozy w Palestynie koszto- 
wać ma 15 tysięcy marek! Coby z taką su- 
mą zrobił nasz żyd, gdyby mu dano taki 
fundusz do rąk! 

Palestyna obejmuje 29.000 km kw. i obe» 
cnie zamieszkuje ją pół miliona Arabów i 
85.000 żydów (mniej, niż naprzykład w Ło- 
dzi). Ale Palestyna nie wyrzuci od wieków 
zamieszkałych feliahów dla przyjęcia najwy- 
żej miliona żydów. Najwyżej miliona, gdyż 
więcej się w niej nie zmieści. Zatem Pale- 
styna-Syon nie rozwiązuje zagadnienia ży- 
dowskiego. Przy ogromnych kosztach kolo- 
nizacyi nawet bardzo bogaci filantropowie 
żydowscy muszą się zastanowić, czy mogą 
dalej finansować kolonizacyę żydowską w Pa- 
lestynie. 

Drugi kierunek syonizmu dąży do wpro- 
wadzenia wśród wszystkich żydów języka 
hebrajskiego, jako języka domowego, naro- 
dowego. I ten postulat spotyka się z kry- 
tyką wśród żydów praktycznych. Wolą się 
uczyć po niemiecku i po angielsku, gdyż te 
języki mogą się im przydać w życiu prakty- 
cznem. Pozostaje jedynie archalstyczna i nau- 
kowa strona hebrajszczyzny, która nie opłaca 
tak drogich kosztów, jakie pokryć należy na 
naukę języka żupełnie nieprzydatnego. — 
Ale żydzi patryoci syońscy chcą mieć swój 
własny język, a nie chcą pozostawać na ła- 
sce u narodów, które im dały przytułek i 
pożyczyły własnego jązyka, jako środka po- 
rozumiewania się. Polsko - niemiecki żargon 
„Yyddish*, jak mówią Amerykanie, rozszerza 
się daleko poza kraje polakie i całe setki 
tysięcy żydów w Ameryce posługują się żar- 
gonem podobnie, jak prawie ćwierć miliona 
żydów w Londynie. Starają się jaknajrychiej 
nauczyć po angielsku i już po kilku latach 
doprowadzają do wprawy I mówią zupełnie 
poprawnie. Ani więc koRcentracya koloniza- 
cyjna w Palestynie, ani też terytoryalizm 
poza Palestyną, ani nawet hebralzm w ję- 
zyku niema widoków urzeczywistnienia. 

Ostatecznie zjazd syonistów, urządzony 
po raz pierwszy w kolebce Hercls, prsy- 
miósł — jak atwierdzają pisma — najzago- 
rzalszym syonistom wiele rozczarowań, za- 
kończył się ostrym zgrzytem i prawdopodo- 
bnie w przyszłości nie będzie już miał nawet 
tej niewielkiej siły agitacyjnej, jaką posiadał 
dotychczas. 


Wielkie tegoroczne manewry, 


Dawniejszymi czagy końcowa manewry 
jesienne armii auztryacko-węgierskiej odby- 
wały się zawsze pod kierownictwem osobi- 
stem cesarza Franciszka Józefa i dla- 
tego nosiły potoczną nazwę „cesarskich“. 
Dopiero w ostatnich latach monarcha, od: 
czuwający, rzecz prosta, coraz bardziej brze- 
mię sędziwego wieku, zdał kierownictwo tych 
manewrów na następcę tronu, arcyks, F r a n- 
ciszka Ferdynanda, który zresztą ma 
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sobie zlecone bardzo obszerne zastępstwo 
we wszystkich sprawach wojskowych, jako 
generalny inspektor armii. 

Jak już kilkakrotnie wspominaliśmy, te- 
renem tegorocznych wielkich manewrów by- 
ły Czechy południowe w okolicach położo- 
nych na północny wschód od miasta Tabo- 
ru. Do walki zaś ze sobą wystąpiły: Par- 
tya czerwona (wojska austr-węg.)i par- 
tya niebieska (wojska nieprzyjacielskie). 

Partya czerwona, którą dowodził gen. 
p. Auffenberg, składała się: z VIII korp., 
dowódzca gen. kaw. bar. Giesl, z VII kor- 
pusu (kombinowanego) dowódca marsz. pol. 
por. bar. Kirchbach, z dywizyi piechoty, 
dowódca marsz. pol. por. arcyks. Józej 
Ferdynand, oraz 9 dyw. kaw., dowódzca 
gen. major Zaremba — razem 57 bata- 
lionów, 36 szwadronów, 1 kompania rowe- 
rzystów, 40 batery), oddziały wojsk techni- 
cznych i 2 parki lotnicze, 

Partya niebieska, którą dowodził 
gen. kaw. Brudermann, składała się: z 
IX korpusu, dowódca gen. p. Hortstein, 
s XVIII korpusu (kombinowanego) z 13 dyw. 
p. obr. kraj., dowódzca gen. major Kreysa 
i 3 dyw. kaw. dowódzca gen. major Adolf 
Bruderma nn — razem 57 batal., 33 szwad., 
1 komp. rowerzystów, 40 bateryj, oddziały 
wojsk techn. i 2 parki lotnicze, 

Ogólna supozycya tych manewrów przed- 
stawiła się dla partyi czerwonej, jak 
następuje: i 

Nieprzyjaciel — partya niebieska — 
wkroczyła w Sile mniej więcej czterech dy- 
wizyj piechoty wraz z silną kawaleryą do 
Czech północno-wschodniah od strony Kło- 
dzka i przekroczył 10 wrześola Łabę po- 
między Kolinem a Pardubicami. Głó- 
wne zaś siły nieprzyjącielskie wkroczyły do 
Czech od strony Budziszyna i Zgorze- 
lic i maszerują w kierunku Kładua. Czer- 
wona partya została skutkiem tego skon- 
centrowana w Okolicach Taboru i w dalu 
14 września gotową była do akcyi. W dniu 
tym otrzymała Ona rozkaz uderzyć na nie- 
przyjaciele, maszerującego od górnej Łaby 
przez Sazawę i odepchnąć go w kierunku 
półaocno-wschodnim. 

Supozycya zaš dla partyi niebie- 
skiej brzmiała: Nileprzyjacielska armia 
(czerwona partya) zgromadziła sią nad Du- 
najem między Regensburgiem i Deg- 
gendorfem, przeszła Las Czeski i czuło 
jej przednich oddziałów dotarło do linii Haid 
Planice Harazdowice, Własna, tj. nie- 
bieska armia, dnia 14 września znalazła 
słę wobec nieprzyjaciela — partyi czer- 
wonej —otrzymawazy rozkaz od dowództwa 
awej głównej armii zaatakować go i odrzu- 
cić na południe. 

Dzień 14 wrześuia, niedziela, był pierw- 
szym dniem właściwych manewrów. W dniu 
tym przyszło do walki między 9 dyw. kaw. 
(p. czerwona) a 13 dyw. obr. kraj. (p. nie: 
bieska) między Senoszatem a Horepni- 
kiem. Była ona niezmiernie interesującą, 
wykazała bowiem, że w odpowiednim terenie 
może kawalerya spleszona zatrzymać nawet 
znaczniejsze siły nieprzyjaciela za pomocą o 
gnia swych karabinków i karabinów masży- 
nowych, Włożone na siebie zadanie 9 dyw. 
kawaleryi Świetnie wykonała, bo nietylko 
zatrzymała w marszu nieprzyjaciela przez 
dwie godziny ale także zmusiła ge do wy- 
konania ruchów w przeciwnym kierunku, 
aniżeli to leżało w Jego zamiarach, 

Generalny inspektor, armli are. F ra nceli- 
szek Ferdynand, nie szczędził też po- 
chwal tej dywizyi której dowódzca, gen-ma- 
jor Zaremba, doskonale wyzyskał zarówno 
ogień spieszonych kawalerzystów, jako też 
ogień swych karabinów maszynowych i ba 
tery) konnych. 

W drugim dniu manewrów, tj. w ponie- 
działek, obie armie nieprzyjacieiskie zeszły 
się na taką odległość, że walka między nie- 
mi zawrzała na całej linii. Arcyka. F ran ci- 
szek Ferdynand obserwował w daniu 


tym przebieg walki z placu kościelnego w 
Chotiowinie. Stamtąd pojechał on o go- 
dzinie 9 I 11 rano samochodem na pozycye 
pod Borotinem i [stebnicami, na pół- 
nocny zachód od Chotowina, gdzie walka 
była szczególniej zacięta. Nieprzyjaciel, tj. 
partya naiebieska, miał widocznie za- 
mlar obejść lewe skrzydło partyi czer 
wonej, która z całym wysiłkiem broniła 
się przeciw temu. 

"O godzinie 4 popołudniu wszystkie siły 
przeciwników były do boju wprowadzone. 
Wprowdzie do rozstrzygającego momentu 
jeszcze nie przyszło, ale przewaga po stronie 
partyi czerwonej była widoczna, ponie- 
waż jej kierownictwo zdołałe zgromadzić na 
najbardziej zagrożonych punktach większe 
siły piechoty i artyleryj, niż dowództwo 
partyi niebieskiej. Dlatego też arcyks. 
Franciszek Ferdynand, pragnąc Zao- 
szczędzić dalszych trudów wojskom, dai znak 
do przerwania manewrów. Partya czer:- 
wona otrzymała więc górę, gdyż w rzeczy. 
wistości partya niebieska byłaby zmu- 
szoną cofoąć się i to nie w kierunku swych 
suponowanvych sił głównych. 

Dzień następny, tj. wtorek i dzień dei- 
siejszy przeznaczone zostały przez arcyks. 
Franciszka Ferdynanda na manewr, 
w którym oble dotąd przesiwne” partye, po- 
łączone razem, wykonały atak na zaznaczo. 
nego przez jeden korpus nieprzyjaciela. Ma 
newr ten mial na celu wprawienie wyższych 
dowódzców w prowadzeniu do taku wiel- 
kich oddziałów. Trudności zaś, nastręczające 
się z powodu bardzo nierównego terenu dały 


im sposobność nabycia cennych doświadczeń. 


na punkcie kierownictwa tak silnymi licze- 
bnie oddziałami. Dowództwo ogólne nad tą 
armią atakującą, złożoną z 8 dywizyj pie- 
choty i korpusu kawaleryi złożonego z dwóch 
dywizyj, objął sam arcyksiążę Franctszuk 
Ferdynand. 

Idea przewodnia manewrów w dniu nie- 
dzielnym i psniedziałkowym op'erała się na 
faktach z historyi wojennej. Była ona bo- 
wiem analogiczną do sytuacyi na początku 
kampanii podczas drugiej wojny śląskiej 
w 1744 roku, gdy ks Karol lotaryński ru- 
szył w pośpiesznych marszach z linii Re- 
gensburg-Deggendorf w  kleruaku 
Pilzna naprzeciw wojskom Fryderyka W., 
który wtargnął do Czegh i zajął byt już 
Pragę. 


Szpiegostwo niemieckie. 


Powszechną Beosacyę obudziła książka 
francuskiego pisarza Leona Daudeta (syna 
Alfonsa) „Przed wojną*. Daudet utrzymuje, 
że inwa#ya przemysłu niemieckiego do Fran- 
cyi ma nietylko ekonomiczne, ale i strate- 
giczne zpaczenie I postępuje zgodnie s taje- 
mnymi planzmi sztabu niemieckiego. N'em- 
com zależy na tem, aby najważniejsze pod 
względem strategicznym placówki na zlemi 
frznouskiej były zajęte przez fabryki i war- 
gztaty niemieckie, które pełaią rolę szpie- 
gów, a w razie wojny pełniłyby niewątpli- 
wie rolę pomocników do niszczenia mostów 
i linij kolejowych. 

Leon Daudet jest wprawdzie fanatykiem 
nacyoraliemu i poglądy jego nacechowane 
są niewątpliwia tencencyjną przesadą, Ale 
bądź co bądź faktom, cytowanym przes nie- 
go, nia można udmówić pewnego znaczenia. 

I tsk np. zwraca Daudrt uwagę, ża arso- 
nał w Puteaux w pobliżu Paryża, w którym 
wyrab'ane są w tajemnicy różne części fran- 
cuskich dział 75 milimetrowych, oddzielony 
jest „przypadkiem“ tylko wąską uliczką od 
zakładów niemieckiego Towarzystwa „OSram- 
Lampe*. Kierownicy tych zakładów potrafili 
zupełnie otoczyć oddział głównego arseuału, 
chociaż w tym celu musieli kupować zupeł- 
nie nieprzydatne grunty po bardzo wysokiej 
cenie, Sprawa przedstawia się jeszcze bar- 
dziej zagadkowo, jeżeli zważymy, że w ga- 
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kładach w Puteaix lampy Osram nie są 
zgoła wyrabiane; nawet do raparacyi wysy- 
łają jes stamtąd do Berlina. A zakłady zaj- 
mują sporą przestrzeń. 

Jeszcze dogodniejsze dla Niamców* pało- 
żenia ma fabryka produktów chemiczaych w 
La-Motite-Brey, w miejscowości, gdzia jest 
budowana i wypróbowywana większość fran- 
cuskich balonów-dirigeableów. Ten „azczą- 
śliwy przypadek* nabiera tem większego 
znaczepia wobec okoliczności, ża francuskin 
balony w La-Motte-Bray i Maubóze napeł- 
niade Są gazem, pochodzącym z tej właśnie 
niemieckiej fabryki. 

Przejdźmy teraz do dziedziny komunika- 
cyi. Nawet laik rozumie, jak wielkie znacze- 
nie w razie wojny ma dobra funcyodowanie 
kolei. Uszkodzenie ich w pewnych punktach 
może pociągnąć za sobą prawdziwą kata- 
strofe. Otóż Daudet stwierdza, ża i w kie- 
runku obsadzenia swemi piacówkami maj- 
ważniejszych pod względem strategicznym 
linij kolejowych Francyi, porobili Niemcy 
znaczne postępy. Oto fakcy: Niemieckie za- 
kłady w Corbeil, niedaleko od Paryża, r. zw. 
„Wielkie młyny corbeilskie* zajmują tak ko- 
rzystne położenie, że mogą jednej nocy spa- 
raliżować cały węzeł okoliczaych kolei. — 
W sąsiedztwie ważnago strat :gicznego mo- 
stu „Moskiewskiego* przez rzekę Yonne, na 
przestrzeni Montsreau-Troyee, znajduje się 
oddzielona od niego tylko drewnianym pto- 
tem, niemiecka fabryka produktów chemicz- 
nych firmy Merek. Inga niemiecka fabryka 
znajduje sią w sąsiedztwie mostu w Ep nay; 
mostu w Bóson pilnuje niemiecka fabryka 
papieru. A w centrum rozgałęzienia strate- 
gicznych linij kolejowych z Avricourt i 
Strassburga, o trzy kilometry od fortów 
Rosny-Sous-Bois i Romainv:lle stanęła nis- 
miec*a fabryka „Helios“, która zarekomen- 
dowała s'ę tem, że w okresie największego 
zaostrzenia, znanego „sgadirskiego* przes:- 
lenia, cały jej wyższy personal gdzieś zni- 
knął.. Cała doliaa rzski Oise wprost zalana 
jest niemieckiemi przedsiębiorstwami. Wyja: 
Śnienie tego faktu znajduje Daudet w dzie. 
łach niemieckich strategików, Którzy piszą, 
że w r»zie wojny wspomniana dolina będzie 
główną droga ofenzywy armii niemieckiej. 

Daudet porusza w swej książce jescze 
inny moment, nie mniej sensacyjny. Oto ga- 
stanawia go szczególna predylekcya niemie- 
ckich przemysłowców do gałęzi przemysłu, 
mających styczność w jakikolwiek sposób z 
francuskiem ministerynm wojny lub mary- 
narki. Niemieccy faŁrykaaci za wazelką canę 
Starają się o dostawy dla francuskiego woj- 
ska i marynarki. W tym ceiu oferują oni 
przy przetargach tak niskie ceny, że nie po- 
krywają cna ich własnych Kosztów i można 
je chyba wytłómaczyć zasiłkami, lub naka- 
gem dia tych fabrykantów z zewnątrz. — 
W tych warunkach już wiele dostaw wpa- 
dło w ich ręce; wiels faktów już powyżej 
przytoczonych jest tego dowodem. Ciekawy 
n. p. jest szczegół, że wspomniane Już wyżej 
„Wielkie młyny w Corbeil“, własność Niom- 
ca Baumana, nazywane inaczej „Małemi Pru- 
sami“, są właśnie təmi, które zaopatrają w 
mąkę i chleb cały Paryż i w razie wojay 
mogą przez prosta zatrzymanie produkcyl 
ogłodzióć stolicę Francyi. Równie niebezpie- 
czną jest sytuacya wschodnich fortec Fran- 
cyl, zaopatrują je w węgiel z niemieckich 
kopalń niemieccy dostawcy. W tea sposób 
całe działy fraucuskiej obrony narodowej 
znalazły sią już w rekach nlem'eckiego prze- 
mysłu. 

Gdy w dniu cgłoszenia mobilizacy! — 
mówi Daudet — przestaną funkcyoaować 
koleje, gdy okaże się zepsutą podziemna sieć 
rur gazowych, gdy nieczysty wodór zepsuje 
powłokę balonów, wtedy zapóźno będzie na 
zaradzenie słemu. Mając swoje placówki we 
wszystkich ważniejszych punktach, swoich 
ludzi we wszystkich dsiałach przemysłu, po- 
zostających w styczności z wojną, Niemcy 
mają możność każdej chwili, jeszcze przed 


Józef Korzeniowski. 


W dniu dzisiejszym przypada pięćdziesią- 
ta rocznica Śmierci Józefa Korzeniowskiego. 
Znakomity dramaturg, powieściopisarz rywa- 
lzujący szczęśliwie z takim kolosem, jakim 
był swego czasu Kraszewski, wreszcie czło- 
wiek, któremu w dziejach naszego szkolni- 
ctwa przypadła jedna z kart honorowych, 
skonał na obczyźnie, w zapomnieniu, bez o- 
budzenia żalu, zdawkowych choćby oznak 
wdzięczności ze strony społeczeństwa, któ- 
romu wsdle sił i zgodnie ze swemi zapatry- 
waniami starał się służyć stałe i wiernie. 

Ta dziwna na pozór obojętność była 
przecie wynikiem zupełnie naturalnych oko- 
liczności. Nad nieszczęśliwym krajem szalała 
burza 1863 roku. Na Litwie ohydny „istinno- 
russkij" Murawiew, w Królestwie cywilizo- 
wany niemiec Berg, pławili się w krwi po- 
wstańców, wydzierali mienie | życie podej- 
rzanym o Sprzyjanie walczącym za wolność. 
Każdy drżał o sięble, o dom własny, o swych 
najbliższych; lepsi patrząc na zagładę mło- 
dego pokolenia, na wzrastające rulny, dogo: 
rywające zgliszcza, załamywali ręce nad przy- 
sałością kraju i cichym szeptem z ust struch- 
lałych błagali niebios o powstrzymanie mie- 
cza kary, o zawieszenie zemsty rezbestw!o- 
nego wrcga. A w tym bilu ogólnym, wiel- 
kim, który cdczuwały I prowincye nieogar- 
nięte bezpośrednio łuną pożaru, nie była pora 
na žal choćby po najgenialniejszej i najwię- 
cej zasłużonej jednostce. 

Co więcej Korzeniowski należał do tej 
małej garstki ludzi, co s przekonania stali i 
z przekonania pracowali przy snienawidzonym 
tak wówczas Wielopolskim. Kiedy otoczony 
żardarmami, opuszczał margrabia teren swej 
dwuletniej działalności, ścigały go przekleń- 
atwa całego prawie narodu. Zwano 80 ka 
tem, największym wyrzutkiem społeczeń- 
stwa — jemu, jego polityce, jego charakte- 
rowi, jego dumie, samolubstwu, arogańcji, | 
przypisywano wszystko złe, jakie slę stało — 
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w nim widziano winowajcę klęsk, grabarza 
przyszłości. 

A Korzeniowski był jego doradcą, zwo- 
lennikiem, współpracownikiem. Jeżeli o czem, 
to o tem dobrze w owej chwili pamiętano. 
A jeżeli co sobie więcej przypominano, to 
chyba to, że Klaczko przed kilku laty za 
Tadeusza Bezimiennego i Kre- 
wnych oskarżał go o odstępstwo narodowe. 

Ale przeszedł czas namiętności — odwró- 
ciła się karta zapatrywań. Odwróciła się tak 
dalece, że Wielopolski stał się bożyszczem, 
że niekrytyczni i nieznający dziejów publi- 
cyści, zamykają całkiem oczy na wielkie wi- 
ny i błędy margrabiego, a potępiają cały o- 
gól, że nie szedł ślepo za jego wskazów- 
kami. 

Korzeniowski doczekał się prędszej i słu 
szniejszej oceny. Ponieważ tylko pracował 
w t. zw. „systemie“ margrabiego, a nie ode- 
grał najwybitniejazej w jego polityce roli, 
przestano zajmować się jego przekonaniami, 
zapomniano o gromach Klaczki, a zwrócono 
uwagę na jego literackie zasługi. Jak je wy- 
soko oceniono dowodziła setna rocznica jego 
urodzin, która licznym wielbicielom jego ta- 
lentu dała; sposobność do zamanifestowania 
uczuć dla znakomitego pisarza. 

„Publiczność* o wiele wcześniej sad swój 
wypowiedziała, Zbiorowe wydanie dzieł Ko- 
rzeniowskiego dokonane w kilka lat po jego 
śmierci (1871—3), przyniosło majątek — wy- 
dawcy. `I drugie zbiorowe wydanie (1887) 
rozeszło się w kilku tysiącach egzamplarsy. 

Ta „ocena“ to najlepszy dowód jak vwy- 
sokiej miary był pisarz, którego pamięć dsiś 
obchodzimy. 


A 


a * 


Urodzony 19 marca 1797 r. na folwarcz- 
ku pod Brodami, po ukończeniu brodzkiej 
szkoły normalnej i >infimy< w Zbarażu, od- 
dany został Korzeniowski do gimnazyum 
niemieckiego w Czerniowcach. Niedługo jc- 
dnak tam pozostał, gdyż już po roku ojciec 
w obawie, aby mu nie zniemczono Syna (do 
czego miał uzasadnione podstawy) posłał go 
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słynnego gimnazyum Krzemienieckiego na 
Wołyniu. W Krzemieńcu przebył Korzenio- 
wski lat jedenaście, poczem przez krótki czas 
(1819) był nauczycielem Zygmunta Krasiń- 
skiego. Następnie widzimy go zajętym w bi- 
bllotece Zamojskich w Warszawie. 


Jeszcze jako uczeń krzemieniecki próbo- 
wał sił swoich, pisząc patetyczne ody. W War- 
szawie przerzucił się do poezył sentymental- 
nej i do dramatu — pracował też nad „Kur 
sem poezyi* (wydany dopiero w r. 1829), 
oraz wiele tłomnaczył. W Warszawie teź wstą- 
pił w związki małżeńskie z Moniką Vogló- 
wną, Córką malarza i profesora architektury. 
Zaraz po ożenieniu się (1823) otrzymał ka- 
tedrę wymowy | poesyi w liceum Krzemie- 
nieckiem. Na tem stanowisku dotrwał do 
r. 1832, w którym rząd rosyjski zamknął 
ową słynną szkołą, owoc zabiegów jałmużni: 
ka" Uzackiego i rozumu Kołłątaja. Po małej 
przerwie objął wykład tego samego przed- 
miotu w uniwersytecie kijowskim — kledy 
msŚ katedrę tę zniesiono, powierzono mu wy- 
kład mitologii 1 starożytności rzymskich. 
Wkrótce jednak usunięto kilku Polaków 
g uniwersytetu Św. Włodzimierza, a Korse 
niowskiemu ofiarowano posadą dyrektora 
gimnazyum w Charkowie (1838). Niedługo 
potem został dyrektorem wszystzich szkół 
gubernii charkowskiej. 

W Krzemieńcu, Kijowie, a zwłaszcza 
w Charkowie powstała największa część jð- 
go utworów dramatycznych Z cbarkowskich 
też czasów pochodzą: najlepszy Jego dramat 
„Karpaccy górale” i najlepsza komedja „Panna 
mężatka”. 

I pierwsze powieści wysuy z pod jego 
pióra na tsm.. wygnauiu. 

Wygnanie to miało o tyle dobrą stronę, 
że czułąc stę wśród obcych, niaskrępowawy 
życiem towarzyskiem, miał dość czesu do 
pracy umysłowej. Ale skarżył się (w listach 
do Kraszewskiego), że niema pod ręką za 
sobnych bibliotek, że każdą książkę polską 
z trudem zdobywać mu przych« dzi. Nie -po 
trzeba mu dodawać, że tęsknota do Swoich, 
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do kraju, wzrastała w miarę im dłużej prze-|w murach Krakowa przesłał jego córce 


bywał na obczyźnie. 

To też już w r. 1844 podjął usilne sta- 
rania w przeniesienie się do Warszawy na 
stanowisko dyrektora gimnazyum gubernial- 
nego w pałacu Kazimierowskim. Przyjechał 
w tym calu do Warszawy, gdzie, jako już 
zaszczytnie znany powieściopisurz i drama- 
turg, był tak eerdecznie w Kcłach literac- 
kich przyjmowany, że przeżyte chwile wspo- 
minai, jako „ważną I najmilszą epokę w swem 
życiu”. 

Wieść © jego staraniach krążyła już przed- 
tem po Warszawie. Julian Bartoszewicz, 
ówczesny nauczyciel gimnazyum gubernial- 
nego, pisal o swych notatach: „Za miesiąc 
K. ma przyjechać i czekać. Niby to będzie 
się starał na wizytatora. Nietylko kniaź feld- 
marszałek (Paskiewicz) go chce, ale podobno 
magnaci nasi bardzo obstają za niw. Księżna 
Dominikowa Radziwiłłowa ma w tych zabie= 
gach grać główną rolę. Filipow (ówczesny 
dyrektor) podał się do emerytury.. Nieza- 
wodnie wyjdzie, a na czelg naszem stanie 
Korzeniowski. Rzeczy inaczej pójdą pod zna- 
nym cziowiekiem*, Ale w dwa miesiące później 
(12 listopada) znajdujemy znów w tych nota- 
tach: „Nic z oczakiwań. Korzeniowski, który 
zabawił przeszło miesiąc i miał bawić do 
Bożego Narodzenia, onegdaj wyjech:ł na- 
powrót do Charkowa“... z 

Dupioro w r. 1846 obłął Korzeniowski 
tak uprsgnione stanowisko. W r. 1849 od- 
wiedził po raz piurwszy Wilno, gdzie go 
gorąco przyjęto. „Doznają tu miłych wrażeń — 
pisał do Kraszawskiego — i takiego spół- 
czucia wszystkich, że zawsze niem szczycić 
się będę* (niedrukowany list z 19 ozerwca). 
Później został wizytatorem sz*ół Królestwa. 
Męczące tv zającie, zwłaszcza prezy ówczesnym 
braku wygodnych środków komunikacyjnych, 
udh:ło sią ciężko na zdrowiu Korzeniowskiego, 

Już w zimie r. 1853 na 1854 jeździł w to- 
warzystwie rórki za granicę ula poratowania 
zdrowia. Z powrotem satrzymał się w Kra- 
kowie, skąd również miłe wyniósł wspomale- 
nie, Wincenty Pol na pamiątkę tego pobytu 


poleca na obecny sezon 


wiersz „Krzyż na stepie", napisany po prse- 
czytaniu noszącego ten sam tytuł obraska 
Korzeniowskiego *)... 

Z początkiem r. 1807 uderzył grom w 
Korzeniowskiego — była nim wspomniana 
krytyka Klaczki, umieszczona w paryskich 
„Wiadomościach polakich* po ukazaniu się 
„Krewnych*. Krytyk przyznawał Korzeniow- 
skiemu niepospolite zdolności, styl gładkii przy- 
jemny, doskonałą znajomość świata, wyborne 
kreślenie charakterów, (lamandzkie mslowa- 
nie fiamandzkich gatuaków z fiamandzkim 
spokojem". „Krewnych* nazywał ozdobą i for- 
tuna „Gazety Warszawskiej,“ na której ła- 
mach się ukazali. Nigdy autor nie wykazał 
takiego opisowego talentu," nigdy z taką 
Świetnością nie dowiódł daru plastycznego 
ksstałtowania”. Opowiada przyjemada, świetnie, 
czasem nawat porywająco, Qdyby sztuka 
miała być tylko prostym dagerotypem życia, 
to „posta spełnił powołanie". Ale „łztwe 
rzemiosło powieściopisarza* nia na tem jedy- 
nie ma polegać. Wszystkie wyliczone 
zalety nie ckupią pozomości natchnień, za- 
lscania miernej cnoty (kuchennej moralności), 
braku wszelkich wyższych aspiracyl, Żsdeu 
z „charakterów* powieści nią staje nam irh 
drogim. Autor z modlitwy Pańixiej, zan tyl- 
ko prośbę o chleb powszedni. Z przykazań 
boskich we jadynie, że „trzeba cesarzowi 
oddać co cesarskiego, a gdy konieczność Każs 
nawet | trochę tego, co boskie*. Autor ga- 
dowolony jest ża status quo, woła: precz 
z marzeniami (alluzya do słów Al: kwandra II). 
Najwięcej Jednak oburzyło Krytyka zakoń- 
czenie. Autor jako „cudowny Śradsk reha- 
bilitacyi* ludzi etojących „sad braeg.em 
zmarniecia* a nawet łotrów, uważa oddanie 
ich do wofska rosyjski=go — wyoshodzą 
z niego odrodzoni, szlachetni. 


| e) Bilższe szozogóły o tem w molim artykule: „Przy 
ot J. Korsaniawakiegos, „Tygodnik ilustcrowam;“ 
nr. w 


obficie zaopatrzony - skład 


Kraków, Sławkowska 14. ubrań męskich. Wszelkie zamówienia wykonuje się we- 
Qeny nader niskie, dług ostatniej mody szybko i starannie, gg S7xmość ubrania se 
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wojną, pokrzyżować wszystkie rachuby fran- 
cuskiego sztabu generalnego. Dzięki sieci 
szpiegowskiej, idącej w Ślad za inwakyą nie- 
mieckiego przemysłu do Francyi, wojna Fran- 
cyi z Niemcami jest dla niej x góry Prze- 
graną, jeżeli Francya nie opatrzy SIę %8- 
wczasu i nie zacznie przeciwdziałać złemu. 


Ks. Dr. J. GÓRKA. 
Podróż do Ziemi Świętej. 
X 


Z Jerozolimy do Jerycha, Jordanu + Morza Mar- 
twego. — Belania. = oda miłosiernego Sama- 
rytanina. — Dolina Jerychońska. — EBI a 
Brzegi Jordanu. — Miejsce Chrztu. A kge Mar- 
twe. — Przyczyny katastrofy PentapoHs. — owrót 
do Jeryeha. — Pustelnicy dawni. — Beduini. 


Dnia 17 marca, W piątek, wybraliśmy 
się powozami do Jerycha. Droga prowadzi 
nas koło Góry Oliwnej, następnie spuszcza- 
my się do doliny Jozafata, przejeżdżamy 
koło wioski Betfagge, która należała niegdyś 
do kapłanów. Tu paszono baranki, prze- 
znaczone na całopalenie. Z Betfage Chrystus 
wjeżdżał tryumfalnie poraz ostatni do Je- 
rozolimy. Dawniej zakonnicy łacińskiego 
obrządku, w niedzielę palmową przyby- 
wali z wiernymi do tej wsi; po odśpiewa- 
niu odnośnej Ewangelii, przełożony wsia- 
dał na oślicę, lud rzucał pod jego nogi 
szaty, palmy i gałązki oliwne, i tak odby- 
wał się uroczysty pochód do Jerozolimy, 
który przypominał tryumfalny wjazd Chry- 
stusa Pana. : Asti e 

Niedaleko drogi jerychońskiej pokazują 
miejsce, gdzie stało drzewo figowe, prze- 
klęte przez Chrystusa dlatego, że nie ro- 
dziło owoców. i 

Dalej nieco, po prawej stronie, ogląda- 
my Betanię, rozłożoną na grzbiecie góry. 
Tu gościł Pan Jezus w domu przyjaciela 
Łazarza. Tu stał także dom Szymona trę- 
dowatego, którego Zbawiciel uleczył. — 
Z opactwa Benedyktynek, które na tem 
miejscu wzniesiono w czasie wojen krzy- 
żowych, pozostały tylko ruiny. W domu 
Szymona trędowatego namaściła Marya 
drogim olejkiem szpikanardowym ciało 
Boskiego Mistrza. =" 

Poniżej domu Szymona znajduje się 
grób Łazarza, wyciosany w skale, a składa 
się z dwóch komórek, jak było zwyczajem 
u bogatych. W pierwszej, obszerniejszej, 
umieszczono ołtarz, przy którym księża 
Bernardyni odprawiali dawniej Mszą Św. 
dwa razy do roku. Chrześcijańscy Arabo- 
wie twierdzą, że ciało Łazarza podczas 
wskrzeszenia spoczywało w pierwszej gro- 
cie, czyli komorze, A kiedy powtórnie 
umarł, po Wniebowstąpieniu Pana Jezusa, 
pochowano go w drugiej mniejszej ko- 
morze. rę 

Na miejscu domu Maryi i Łazarza, wy- 
stawiła, jak niesie podanie, kościół św. He- 
lena, cesarzowa, który Turcy przemienili 
na meczet. Opodal stąd pokazują duży ka- 
mień, gdzie przed wskrzeszeniem Łazarza, 
rozmawiał Pan Jezus z Martą, kiedy wy- 
biegła na Jego spotkanie. 

Jedziemy dalej po górach dzikich, sa- 
motnych, bez drzew, krzewów. Nikła traw- 
ka pokrywa ich zbocza. Beduini, panowie 
pustyni, uzbrojeni w strzelby, strzegą do- 
bytku swego, owiec i krów chudych, zgło- 
dniałych, podobnych do szkieletów. W mar- 
cu spostrzegamy maleńkie trawki, choć ten 
miesiąc słynie z bujnej roślinności w Pa- 
lestynie! Daleko i szeroko rozsiadły się zę- 
bate skały, pełne kryjówek i jaskiń, które 
są siedliskiem dzikich zwierząt: szakali, 
panter, żbików. Ptactwa widzieliśmy mało. 
Zyją tu biblijne pelikany. Pogoda i piękne 
ciepło podnosi swobodę umysłu u naszych 
pielgrzymów. Mijamy gromadki Arabów, 
którzy wiozą towary. 

Na tej drodze dzikiej wpadł niegdyś pe- 
wien człowiek między zbójców, którzy go 
odarli ze wszystkiego, pobili cięzko i napół 
żywego zostawili. Nad nieszczęśliwym uli- 
tował się miłosierny Samarytanin, rany 
jego oczyścił, zawiązał, wsadził na osła 
i zawiózł do gospody i polecił pieczę nad 
nim jej właścicielowi, przyrzekając z po- 
wrotem zapłatę. 

Na miejscu, gdzie zaszedł ów wypadek, 
opowiedziany przez Chrystusa Pana, stoi 
dzisiaj gospoda, zdaje się, od niedawna, bo 
wcześniejsze opisy pielgrzymek nic o niej 
nie wspominają. Nosi ona nazwę „Miło- 
siernego Samarytanina. 

W tych skałach szczerbatych, z piecza- 
rami i jaskiniami wokoło, łatwo się kryją 
zbójcy i dziś jeszcze niebezpieczną jest rze- 
czą puszczać się tędy pojedyńczo, bez ża- 
dnego konwoju. 

Wreszcie zjeżdżamy na dolinę jerychoń- 
ską i okolica naraz się ożywia. Tuż u pod- 
nóża gór, na lewo, znajduje się żródło Eli- 
zeusza, który jego wody gorzkie i niezda- 
tne do picia, uzdrowił, rzuciwszy w nie 
trochę soli z nowej bańki, przyniesionej 
mu przez mieszkańców Jerycha '). 

Kwadrans drogi od żródła znajduje się 
wysoka skała, z bokami podziórawionymi 
przez pieczary. Stroma, jak ściana, wapien- 
na ta góra, służyła Chrystusowi, według 
bardzo starożytnej tradycyi, za miejsce czter- 
dziestodniowego postu. Jaskinie w górze są 
naturalne, ale ręką ludzką wygładzone, po- 
większone. Tu bowiem mieszkali eremici 
i naśladowali Boskiego Nauczyciela w ży- 
ciu bogomyśłnem i pokutniczem. Tu prze- 
bywał św. Eutymiusz z uczniem Domicya- 
nem i wielu innych ascetów, z których 
niektórzy zdrowi, silni, przytomni, uśmie- 
chnięci na twarzy, żyli po sto przeszło lat. 

Z przeciwnej strony Jordanu, naprost 
góry Pokuszenia i czterdziestodniowego 


1) Przy zdroju Elizeusza rosną drobne, dzikie, 
orzkie jabłka, zwane Haddak, albo jabłka sodom- 
skie, których nie ma nad Morzem Martwem. 


poleca tirma i 


postu, widzimy zdała górę Nebo, z której 
Mojżesz oglądał ziemię obiecaną, przypa- 
trywał się rozkosznej dolinie Jordanu, ale 
nie wszedł do tego kraju mlekiem i mio- 


Bóg wyprowadzi ze skały wodę dla ludu 
upartego i szemrzącego. 


rem. Ciepło i pogoda była przepiękna. 
a było to miasto duże za rządów z dyna- 


Jeburejczyków, zburzył doszczętnie Jozue, 
hetman ludu wybranego po zgonie Mojże- 


wokoło Arkę Przymierza obnoszono. Jozue 
rzucił nawet klątwę na każdego, ktoby się 
odważył odbudować miasto. Za króla Acha- 
ba wskrzesił je niejaki Hiel z Betel. W Je- 
rycho przebywał często Eliasz i założył tu 
szkołę proroków. Również wiele innych 


scowością. 
rozolimie najwybitniejszem miastem w zie- 


gatych kupców. Tędy prowadził ważny 
ście Sanhedryn. 


i kilka klasztorów, ciągłe jednak napady 
Saracenów sprowadziły ostateczną 
strofę. 


szczyną i liczy zaledwie 250 mieszkańców, 
ubogich Beduinów, którzy mieszkają w nę- 
dznych lepiankach. Koło zachodu słońca 
przejechaliśmy wioskę i stanęliśmy w tym 
punkcie, 


swej pierwotnej krasy. W czasie wojen wy- 


białawe. Zdala nie widać rzeki, bo zielona 
wstęga roślinności 
wody, nad któremi rosną wysmukłe tama- 
rysy, płaczące wierzby, dzikie oliwki, boże 
drzewka, kwieciste oleandry i gruba trzci- 
na. Na wiosnę tu dziwnie uroczo, bo zioła 
i kwiaty rozlewają wokoło woń bałsami- 
czną, a słowiki rozweselają kwileniem całą 
okolicę. Dawniej w gąszczach nadjordań- 
skich czaili się Arabowie i napadali podró- 
Żnych. Teraz kryją się tu wilki, rysie i sza- 
kale, a dawniej jeszcze lwy i tygrysy. Sze- 
rokość rzeki wynosi nejwyżej czterdzieści 
kroków; brzegi jej piaszczyste i dość wy- 
sokie. Dno przy brzegach jest błotniste, bo 
woda obrywa ziemię, środek łożyska „p 
twardy i piaszczysty. Woda dlatego wy 

się białawą i nieco mętną, bo w szybkim 
biegu miesza się z delikatnym, bielutkim 
piaskiem. W spokojnem naczyniu szybko 
się oczyszcza, bo piasek osiada na dnie. 


dycyi, odbył się chrzest Chrystusa, jest zna- 


zya ludowa opowiada, że w tem miejscu 
z nieba pochodzący, i kiedy widział Syna 


miał Eliasz, prorok, 
wody Jordanu, które si 
piły i tak przebył je Sh 
z uczniem swoim EFlizeuszem. Tu nad brze- 


Nowościjesienne dlaPań 


w przybraniach do sukien: Koronki, wstążki, 
aksamity, tiule oraz przybory do szycia 


GŁOS ARAODU m dula 18 Września 1919, 


Ez 


procentowej przez Banx Niemiecki, co pa- 
stąpić ma w przyszłym miesiącu, jak rów- 
nież o zniżeniu stopy procentowej . przes 
Bank Angielski, lecz t:k jedna jak I druga 
wiadomość może mieć dla nas znaczenie do- 
piero wówczas, gdy staną się faktem, który 
pociągnie za sobą automatycznie zniżenie 
stopy procentowej w Banku Austro-Węgier - 
skim. 

Pomimo ciągłych zapowiedzi, głoszących 
o zdrowem tętnie życia ekonomicznego, 0- 
kazują się niepocieszające ziudy. PolepBze- 
nie po zawarciu pokoju na Bałkanie nastą- 
piło tylko w znamiennem dla trwałości po- 
koju przemyśle: w zakładach broni. Podnie- 
siono kapital akcyjny zakładów „Škody“ do 
40 milionów, jako posag dla zaślubienią ich 
z Zakładami Putiłowskimi, przystąpiono rów- 
nież do budowy nowych zakładów broni w 
Steyer. Nowe zakłady w Steyer budowane 
być mają z wielkim pośpiechem w celu u- 
możliwienia podjęcia xamówień broni dla 
państw bałkańskich, o ile nie uprzedzi je w 
odebraniu przyrsóczonych zamówień konku: 
rencyjna pupilka xaprzyjaśnionego mocar- 
stwa. Zretormowane konsulaty miemieckie 
wysilsją wszelkie starania aby mie obciążać 
Austryi interesami handlowymi na Bałka- 
nie, pozostawiając jej wspaniałomyślnie ro- 
bienio samobójczej polityki, która podkopa- 
ła już skutecznie cały jej przemysł i handel. 

Biadał też odbyty w Aussig dnia 14 b. 
m. zjazd „Centralaego Związku Przemysłow- 
ców Austryi* w obecności dygnitarzy rzą- 
dowych i śląc hołdownicze telegramy do 
tronu oczekuje zmiłowania i naprawy Emu- 
tnych stosunków handlowo-politycznych. 

Z innych przemysłów silnie rozwijał się 
sawsza i rozwija nawet wśród najciężssych 
chwil przesilenia finansowego — przemysł 
górniczo-węglowy. Finansiści niemieccy i au- 
stryaccy, ciągle oczekują wyjaśnienia się sy- 
tuacyi na rynku paryskim, a zaniepokoje- 
nie wnosi rozgłosz0BA przez prasę enuncya- 
cya ekonomisty p. Leroi, wzywająca do 
powściągliwości wobec pożyczek zagrani- 
cznych. Równolegie zaś z nią stale ogłasza 
ne ostrzeżenia rządowe i znaczne podwyż- 
szenie stempla od efektów na wartości za- 
graniczne stają się skutecznym hamulcem 
przeciw sfinansowaniu przez Francyę prsed - 
siębiorstw w Niemczech i Austryl. 

W chwili gdy u nas w kraju oddaje się 
oa wymarcie przemysł domowy, rezultat 
kilkudziesięciu lat pracy nad uprsemysłowie- 
niem kraju, gdzie cała akcya ratunkowa pu- 
legać ma na urządzeniu szkół zawodowych, 
kursów i niedołężnej s powodu braku fun- 
duszów inicyatywie ich kierowników. Czesi 
mając poważny przemysł fabryczny, nie za 
aiedbują tworzenia domowego. Gdy nasz 
przemysł domowy w najrozmaitszych gałę- 
ziach ginie z powodu lichwy, uprawianej 
przez setki handlarzy i pośredników żydow- 
skich, tam powstają spółki z ograniczoną 
poręką by przemysł ten dźwignąć i xamie 
ać na poważny przemysł eksportowy. W 
chwiii gdy nasze Izby handlowe patrzą na 
rozwój przemysłu domowego z punktu wi- 
dzenia eksploatujących go handlarzy, praska 
Izba handlowo-przemysłowa oddaje Spółce 
koszykarskiej w Malniku Towarzystwu z 0- 
graniczogą poręką lokal w swym pałacu w 
Pradze na Josefskem namesti. Młode to To- 
warzystwo poduiosło kapitał zakładowy z 
53500 K na 150.000 K a Zivnostemska Ban- 
ka czyni gorączkowe starania nad rozaze- 
rzeniem eksportu jej wyrobów koszykarskich 
na Bałkan, 

Pomimo silnej produkcyi ropy galicyj 
skiej podniosła się jej cena tak, że zastępcy 
austrynekich rafineryi nafty w Wiedniu pe 
stanowili podnieść cenę nafty o K 150 na 
100 kg. Zmniejsrenie się produkcyi nafty w 
Baku zwróciło uwagę całego Świata finanso- 
wego, na produkcyę ropy w Rumunii | w 
Galicyi. Walory naftowe stają sią najba-dziej 
łakomymi na wszystkich targach pieniężnych. 
W rumuńskim przemyśle zaangażowane są 
prawie wszystkie większe państwa europej- 
skie: Bank niemiecki załeżył „Steana Roma- 
na”, która osiągaęła w r. 1912 411752 ton 
ropy. Holenderska spółka „Schell et Comp." 
założyła „Astra Romana*. Tak samo Fran- 
cuzi, Włosi i Rumuni posiadają tam wielkie 
przedsiębiorstwa nzftowe, Jednakowoż „Stan: 
dard Oil Company“ stara się zwalczać wszel- 
ką konkurencyę w opanowanej przez nią w 
całym Świecie tej gałęzi przemysłu, co je: 
dnak podnieca tyiko akcyę Konkurencyi na 
terenach ropodajnpych Rumunii. 

„Discontogesellschaft* uzyskało z szybu 
w okolicy Moreuc w głębokości 686 m w 
przeciągu 14 dni ropą wartości 2 milionów 
fr. W sąsiednim ssybie, należącym do fran- 
cuskiego Towarzystwa „Columbia“ w prse- 
ciągu 10 miesięcy uzyskano 30.000 wago- 
nów ropy, a obecnie jeszcze szyb ten daje 
około 80 wagonów t. j. około pół miliona 
fr. dziennie. 

Szyb rumuńskiego Towarzystwa „Cobal- 
Gescu* jeden 435 m głęboki dał w kilku 
dniach około 100.000 wagonów ropy. Po ga- 
biciu otworn dia niamożności uchwycenia 
tych zapasów i ponownem otwarciu w dniu 
16 stycznia b. r. dał ten szyb w 20 miau- 
tach, 20 wagonów ropy. Te nadzwyczajne 
wyniki powodują gorączkowe wykupna te- 
renów naftowych w okolicy ropodajnych 
Bwybów. Berlińskie Towarzystwo „Carolus II. 
i Rautenkrans* rozpoczynają jeszcze w tym 
roku na szeroką skaię wiercenia. W praed: 
siębiorczości naftowej prześcigają jednak 
wszystkich Anglicy, którzy w zeszłym ro- 
ku w ośmiu nowych ezybach umieścili 
816.250 funtów szterlingów, czyli okrągło 16 
i pół miliona marek. 

Za przykładem skupu fabryki zapałek w 
Austryi, który miał być początkiem do objęcia 
produkcyi zapałek przez monopol państwo- 
wy, rozpoczęto również w tym samym kie- 
runku pertraktacys na Węgrzech, z począt- 
kiem lata a po długiej przerwie, wywołanej 
przes najrozmaitsze trudności dalsze per- 


em płynącego, z powodu nieufności, czy 


W Jerychu stanęliśmy samym wieczo- 
Ze starego Jerycha nic nie pozostało, 


styi Heroda. Jerycho, zamieszkałe przez 


sza. Mury miasta runęły na głos trąb, kiedy 


wspomnień biblijnych łączy się z tą miej- 
Za Chrystusa Paną Jerycho było po Je- 
mi judzkiej, w którem mieszkało wielu bo- 


trakt do Syryi. f 
Przez jakiś czas urzędował w tem mie- 
Za cesarza Wespazyana 
uległo Jerycho zniszczeniu, Za Krzyżowców 
nieco się podniosło, miało nawet biskupa 


ata- 


Nowe Jerycho jest obecnie lichą wio- 


gdzie odkopują gruzy starego 
miasta. 

Przypątrzywszy się resztkom minionej 
świetności, wróciliśmy do wioski. Jedni 
z naszych zamieszkali w hotelu Belle Vue, 
druga zaś partya stanęła w hotelu Jordann. 
W wycieczce bowiem do Jerycha wzięło 
udział około 9%0-ciu pątników. 

Jerycho (po arabsku Riha), zdobiły da- 
wniej drzewa palmowe. Teraz nie zoba- 
czysz tu nigdzie tego drzewa, widocznie 
wina w tem ludzi, że dolina nie posiada 


cięto i poniszczono palmy, a obecni mie- 
szkańcy, choć trudnią się rolnictwem i pa- 
sterstwem, nie myślą o zasadzeniu nowych. 
Grabieży i napadów nie porzucili do dziś 
dnia. Okolica wygląda, jak dzika i posępna 
pustynia. — Ziemia, czasami czerwonawa, 
biaława lub piaszczysta, dość żyzna, ale 
nieuprawna. x 
Jordan Ħ) nazwać można panem i kró- 
lem owych stepów. Nad jego brzegami 
piękna, Wojną zieloność. Wody jego nieco 


ukrywa jego Święte 


aje 


Ponieważ w miejscu, gdzie według tra- 


czny zakręt, dlatego woda płynie tu leniwo, 
a nawet, zdaje się, jakby stała. Zresztą Jor- 
dan odznacza się szybkim biegiem. Fanta- 


Jordan z bojażni wstrzymał swoje wody, 
kiedy usłyszał przy chrzcie Jezusa głos 


Bożego, stojącego w swoich nurtach. 
Blizko miejsca chrztu Chrystusowego 
uderzyć płaszczem 
cudownie rozstą- 
ą stopą mąż Boży 


gami była niegdyś szkoła prorocza. Kiedy 
jednemu robotnikowi wysunęła się z ręki 
siekiera i upadła w głębinę, na rozkaz Eli- 
zeusza, jak drewno, wypłynęła z toni. 

Wogóle Jordan łączy się najściślej z dzie- 
jami Starego i Nowego Przymierza i dla- 
tego każdy pielgrzym ze czcią religijną spo- 
gląda na te wody i uważa je za najświętsze 
w świecie. 

egnamy święte wody Jordanu i jedzie- 

my prawym brzegiem rzeki do morza Mar- 
twego. Droga trwa jedną godzinę. Przeby- 
wamy nierówną, falistą pustynię z wege- 
tacyą coraz skąpszą, im bliżej jesteśmy celu. 
Piękny Jordan smutnieje; opuszcza go owa 
girlanda urocza drzew i krzewów. 


Z tygodnia ekonomicznego. 


Sytuaeya pieniężna. — Jakie przemysły rozwi- 
jają się w Austryl — Czesi wyprzedzają nas 
w przemyśle kcszykarakim. — Pudrożenie cen 
nafiy. — Przemysł naftowy w Rumunii. — 
Fuzya węglerskich fabryk zapałek. 


W sytuacy! pieniężnej nie zaszły w tym 
tygodniu żadne zmisaay. Wprswdzie docho- 
daiły wieści o zamierzonem zniżeniu stopy 


3) Jordan znaczy tyle, co spadający, bo ta rzeka 
powstaje w górach, ph nie żwawo ku swemu prze- 
lej Kaj? przepływa błotniste jezioro Merom, da- 
piwa di się w czystych wodach Genezaret i prze- 


a dużą równinę mi jezi a mo- 
rzem Martwem. S ędzy tem jeziorem, | 


pamięci naroda, w tym rokn poras pierwszy 


warsystwa Pioira Skargi, pod kierownictwem 
bardzo czynnego prezesa Dra W. Pece, 


Towarzystw krakowskich, poświęconą tej myśli 
będzie ostatnia niedziela bieżącego miesiąca, 
dzień 28 września. Rano o gods. 9 odprawioną 
będzie w kościels Św. Piotra, przy grobie Skargi, 
uroczysta Maza Św. z kazan em. Wieczorek zaś 


rackie, deklamacye, Śpiewy chórowe | produ 


go dr Leo wyjechał dzisiaj rano na jeden dzień 
do Lwowa celem odbycia konfereneyi z namie- 
stnikiem i marszałkiem krajowym w sprawie 
akcyi ratunkowej z powodu klęsk elementar 
nych. 


wypełni widowisko lżejszego pokroju, kaprys 
sseniczny; 
słowa: „Bajka o wilku“, która przedstawiona 
ostatniej zimy w Burgteatrza wiedeńskim, zdo- 
była sobie pośród nowoścćl sezenu w upodoba- 
niach publiczności najpierwaze miejsce. Na mi- 
łą, obfitującą w dowcip i wdzięk artystyczny 
rozrywkę, którą premiera ta gotuje, złoży się 
jej wielce oryginalna i niespedziewana osnowe, 
fantastyczna wystawa i groteskowa kreacye 


w gronie których zjawi się po rsz pierwszy 
Konstancys Badnarzawaska. Pomysłowym twór 
cą „Bajki o wilku“ Jest znany autor „Djabia*, 


m. Krakowa, saprowadzającej cŚwietłenie śród- 
mieścia kosstem 200.000 K, przystąpiła w o- 
statnich dniach do wzmocnienia sieci kablowej 
co okzzało Błę koniecznen z powodu zamie- 


cznych. — Ogółem będzie zainstalowanych 288 
lamp żarowych, każda o sile 1060 świec. — 
Lampy będą amiesxczone szęŚcią na ozdobnych 
słapach vmieszczonych tuż Koło chojlników, 


Zygmunt $limakowski 


na konfiguracyi politycznej Bałkanu wpły- 
nęła bardzo szkodliwie dla przemysłu zapał- 
kowsgo w Austro-Węgrzech, przez przej- 
ście tureckich terytoryów w posiadanie Ser- 
bii, Grecyi i Bułgaryi, w państwach tych 
istnieje bowiem monopol zapałkowy, który 
rozszerzyć się musi na zdobyte terytorya. 
Dotychczasowa produkcya zapałek w tych 
państwach nle wystarczy dla nowych tery- 
R więc na razie liczyć się muszą z 
dodatkowym importem Auatryi, jednak w 
przysałości liczyć się należy ze znacznem u- 
szczupleniem produkcyi zapałek, która pra- 
cowała w wielkiej mierze dla eksportu do 
Turcyi. Roman Woyczyński. 


EENE EEE 


B. Gabryalska, Pałac Spiski, Kraków. 


bryk fortepiany, pianina, harmonie i phorole 
za gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto 
miesięczne bez xaliczki. 


Precz z towarem pruskim | 
Kupajeie tylko u chrześcijan] 


RKONIRA. 

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocziie mię jutro o godzinie 5 minut 24; 
sachód przypada o godzinie 5 minut 47; długość dnia 
tońdzin 13 minut 25. 


KALENDARZYK KOBOJELNY. Jatro w czwartek 
św. Józefa z K, pojutrze w piątek áw. Januarego. 


Kraków 17 września, 


Dzień Skargi. Inicyatywa powzięta przy 
tamtegorocznych uroczystościach skargowskich, 
by dzień śmierci Skargi pozostał w wiecsnaj 


przybierze kształty rzeczywiste. Staraniem To- 


przy 
wapóładziale Arcybractwa Miłosierdzia i Innych 


odbędzie się w sali Starego Teatra, o godz, 7'30. 
Na wieczorek składają sią mowy, utwory lite 


keye muzyczne, wszystkie skierowane w Bironę 
Skargi. 

Wszystkie pozycye programu wykonane 
będą przez panie tak, że możnaby tema wie- 
czorkowi dać tytał: „hołd polskich kobiet 
Skardxe*. 

Szczegóły programu, jak i iane sz:zególy 
uroczyatcści będą ogłoszone wkrótce. 

Przecież się namyślił. Prezes Koła polskie- 


Z teatru miejskiego. Najbliższy wieczór 
prem erowy, przypadający na dzień 36 b. m. 


zabawny w całom znaczeniu tego 


przodujących na scenie naszej sił artystycznych, 


„Oficera gwardyi* itd., Franciszek Molnar. 
Oświetlenie elektryczne śródmieścia Ee. 
kir.wni: miejska w wykonznia uchwały Rady 


rzonego włączenia wieiu nowych lamp ełektry- 


częścią będą rozwieszone na dratach nad środ- 
kiem ulic. Wszystkie lampy będą umiesxoxona 
w wysokości około 8 metrów nad poziomem. 
Jest wątpliwem czy isstalacya ta będzie goto 
wa do 15 listopada b. r., jak to przewidujs 
odnośna uchwała Rady miasta Krakowa. 

Sprawy miejskie Wczoraj odbył» się posie- 
dzenie komisyi dla przemysłów koncesyono= 
wanych pod przewodnictwem wiceprezydenta m. 
Krakowa dr. Szarskiego, Komisya załatwiła od 
mownie trzy podania o udzielenie koncesyi na 
biaro podróży, na biuro pośrednictwa prscy i 
na agencyę prywatną. Natomiset przychylnie 
załatwiła jednu podanie o wykonywanie prze 
mysta techniczno-dentystycznego i jedno poda- 
nie o przewóz osób automobilami międsy Kra- 
kowem a Myślenicsmi. 

Tablloa pamiątkowa ka uczozeniu poległych 
w powstaniu roka 1863, a spoczywających na 
cmentarzu na Zwierzyńcu, będzie w najbliższych 
dniach wmurowaną w kościele św. Salwatora, 
Bliższe szozegóły będą podane do wiadomości 
publicznej. 

Z towarzystwa technioznego. Pierwsze po- 
siedzenie powakacyjne Krakowskiego Towarzy- 
atwa technicznego odbyło się dnia 9 września 
b, r. Po odcezytsniu protokołu z ostatnieg  pce 
siedzenia przez sekretarza inż. N. Niłyń:k.»go 
zabrał głos Prof. Dr Inż, Bakowicz w sprar la 
pobudzenia silniejszego życia towarzyskiego 
wśród kolegów. Następnie radea dworu Inż. 
Ingarden wygłosił odczyt, poświęcony aprawie 
rozwoju linii tramwajowych z uwzględnieniem 
istniejącysh i nowo budowanych z oszczędze 
niem Ryaku głównsgo. Prelegent stwierdził w 


traktacye ponowić się mają w jesieni. Zmia-|odezycie, że pierwotny tramwaj krakowski od 


Kraków, Rynek Linia A-B. 


BLUZY, halki, pończochy. Pióra i boa strusie, 
Żaboty, kołnierze, rysze, rękawiczki 


pe ecSach bardzo Blakish. 


początku był źle zsłołony, i to jest powodem 
Jego ciągłych niedomagań. Następnie rozpatry- 
wał dwa projekty rozszerzenia sieci tramwajo: 
wej : Jeden wypracowany przez dyrekcyę tram- 
waju, przyjęty przes gminę miasta Krakowa, 
dragi przedstawiony w swoim czasie przez arch. 
Małkowskiego w Tow. Ochrony pięknośsi Kra- 
kowa. 

Wywody prelegenta wywołały ożywioną dy» 
skusyę, jaka wywiązała się po odczycie. Zabie- 
rali głos Dr Goliński, Radoa dworu Sars, wi- 
ceprezydent m. Krakowa, który atwieriził, ża 
gmina, mając dziewięć dziesiątych akcyj tram- 
wajowych, przystąpiła do radykalnego rozwią- 
zania kwestyi komuoikacyl tramwajowej, wzo- 
rojąc się na zagranicznych urządzeniach. Mowca 
komunikuje zebranym, że doszedł do skutku 
kontrakt x m. Podgórzem eco do przedłażenia 


linii tramwajowej przez trzeci most «ces. Fran- 


Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa- | 


ciszka „Józefa, ul. Kalwaryjską aż do zakładu 
kąpielowago p. Matecznego. Mowca podnosi dar 
lej z ngcisxiem, że projekt przeprowadzenia 
linii tramwajowej przez ul áw, Anay, został 
zeniochany przez gminę m, Krakowa. W dal- 
szej dyskusyi zabierali głos Dr Stępowski, ba- 
downiczy Kaczmarszi, Inż. Majwalt, radsa m., 
inż. Kurnlkowski i prof. Dr J. Rakowisz, Wree 
szcie uchwalono jednogłośnie referat Radcy 
Dworu Ink. R. Ingardena wraz x przebiegism 
dyskusyi ogłosić drakiem w formie broszury. 

Z dyrekcyl polloyi krąkowskisj. Minister 
spraw wewnętrznych zamianował atarszego ko- 
misarza policyi Michała Wolanieckiego radcą 
pol'cpjnym, a komisarzy policyi: Antoniego Rą- 
czkę, Dra Stanisława Gulkowskiego i Dra Sta- 
nisława  Styeznia starszymi komisarzami 
policył w dyrekcyi polisyi w Krakowie. 

Poświęcenie sklepu chrześcijańskiego. Ka- 
¿dy chrześcijański skiep, jaki otwiera, się w 
śródmieściu witany być musi x radością, gdyż 
asekuruje on nasx stan posiadania, x którego 
żydzi wszędzie nas wypierają. Przed kilku 
dniami odbyło się uroczyste poświęcenie nowe- 
go lokalu składa fatar, p. Antoniego Trąbki 
przy ul. Szewskiej 1. 12. Firma ta istnieje od 
r. 1885, a rozwijając sią dobrae doszła dziś do 
tego, że znalazła nareszcie pomieszczenie wa 
własnym domu, 

Poświęcenie odbyło się bardzo uroczyście 
przy udziale licznych gości xe sf+r mieszczań: 
skieb. Akta poświęcenia dokonał X. Podłewski 
a zakonu OO. Dominikanów. 

Nowy skiep mieści się w odreBtaurowanej 
kamienicy, xa aklepem są wielkie składy, oras 
duża, widna pracownia, 

Waise zgromsśzesie szionków Ogsiska asuozyalol- 
skisge odbędzie się w sobotę d. 20 września b. r.'o 
godzinie 5 popołndniu w lokalu Ogniska (Rynek gł. 
29. II. p.) z następującym porządkiem: 

1) Cele organizacyi i jej środki '(referent kol. 
Szado), 2) Sprawozdanie ze zjazdu delegatów wa 


Lwowie, 3) Wnioski Członków. 


Na wypadek braku kompłetu, następne Zgroma- 


dzenie odbędzie się tego samego dnia o godz. 6 wie- 
czorem punkfualnłie. 


Wismanis ds mieszkania, P, Urski, zamieszkały 


przy ul. Granicznej pod 1. 7, doniósł policyi, że do 
mieszkania jego włamali się jacyś amatorzy cudzej 
własności i zabrali mu 100 K, oraz rzeczy wartościo- 
wych na znaczną sumę, między innemi los Ozerwo- 
nego Krzyża. 


Pagoda. Dni 16-go września termometr do- 
asadi ud + 14'9 do + 208 O. — baromutr wa- 
bał się, 

Dni» 17:go września o yəðziais 7 zano stan 


baromstro 737,8 ram, — termometra * [2'4 G, 


wiatr: północno: wschcdni, 


Kronika zamiejscowaą. 


Ze Związku „Chyrawiaków*, Piszą do nas 


z Ohyrowa: 


Doia 14 b. m. odbyło się w Zakładzie Chy- 


rowakim walne xebranie Związka były:h Chy- 
rowiaków. Młode to, od kilku lat zawiązane 
stowarzyszenie wzięło aobia xa Gel, przez sa- 
akowanie i wamoonienie węzłów kołeżeńskiej 
przyjaźni, nieść sobie wzajemną pomoc w kie- 


ronku utrwalenia zasad z Żakłada wyaiezio- 
oych i pracy kat>lieko społsoznej, ma tych za- 


Baidach opartej. Zebranie było dowodem, że Idaa 
s którsj Związek sią zrodził, 


pogłębia się i 


rowBzerza. Tak liczny współudz'a! w Zjeździe, 


jak treść obrad pozwoliły rokowsó nadzieję, że 


zszersgowani w ŹZwiąskao, byli wychowankowia 
chyrowskiego Zakładu wnet utworzą zastęp 
dsieluych, a jedaomyślnych prasowników na 


niwie Bożej i narodowej. Wskazówki do taj 


pracy podał piąkny referat Dra A. Biuleckiezo. 

Prócz pewnych xmian a'atuta i regulaminu, 
uchwalono już w r. 1914 wprowadx 6 w życie 
stypandyum dia syna niesamożneg? Chyrowlaka 
w kwocie 500 koron resznia. Prazessm obrano 
ponownie zędziego Stanisława Jakubowskiego ; 
w skład prezydyum wesali: R  Niecźwiedzki, 
M. Markiewicz, Dr J. Ansobsky, X. T. Bzowski, 
J. Kuhn, X, S. Machnicki; do komisyi azkon- 
trojącej: Dr K. Srokowski, Dr A, Kropiński, Z, 
Sobański. 

Wesoła zebranie towarzyskie i wspólna fo- 
tografia przyczyn ły się do odświeżenia wspo- 
muień z ławy szkolnej i wzmocnienia tych wę- 
słów, nad któremi świeci dewisa Zwiąsku : „Deo, 
Patriae, Amioitiae*. 

Chelera w Galieyl. W Oprou, powiatu 
skolskiego — jak domosi „Gaseta Lwowska“ —- 
u obu podejrzanych ozób i w wypadku nagłej 
śmierci stwierdzono bakteryologioznie cholerę ; 


Świeżo nikt nie zachorował i nikt nie nmarł; 


pozostają więc 3 osoby chore, 

W Ssawsku, tego samego powiatu, pozostaje 
jedna osoba o choierę podejrzana, 

W tym samym powiecie w Tnshli zach?ro- 
wały dwie osoby i w Tacho!ce również dwie 
osoby wśród podejrsanych objawów, 

Komitet wystawy prao nauczycielstwa pol 
skiego z oałego kraju uprasza Kolegów i Kole- 
żanki o łaskawe nadsyłanie zgłoszeń i kwe- 
Btyonaryuszy, Dotychczas zgłosiła się znaczna 
część nauczyciclstwa, Zgłoszenia należy nadsy- 
łać do Zarsądu głównego Polskiego ,Towaray 
stwa Pedagogicznego, Lwów, ul. Aimorowicza 
L 17. 

Szkarlatyna panuje w Tarnopolu atale od 
8 miesięcy. Dotychczas było 142 wypadków 
s tego 20 śmiertełnych; przebieg oboro- 
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Projekt utworzenia banku dla Albanil. W|dworcu kolejowym poże 
b nal 5 
Albanii powst:ć ma bank, który powołać ma | czelnicy władz, y toe Per aieia "apis 
do życia kapitał złożony przez „Wiedeńskie |wacye, gdy przejeżdżał na dworzec kolejow: 
Sowarzystwo Bankowe“ i „Banca Commersiale* Miasto było iluminowane. 5 
w Medzolanie, Kapitał skcyjny wynesióś ma 
Cholera. 


5 Sa koron. Narazie powstać ma główny B 
zakład w stolicy Albanii z owentasinym! liliami udapeszt. (T. B.) Zgłoszono a 
wypadków cholery, ) zg T, mayek 


na prowincyi. 
Dla zapoznania s'ęg g tamtejszymi atosan- 
kātoi wyjechał do Albanit joden z dyrektorów Ze zjazdu socyalny oh demokratów. 
Jena. (T. B) W dyskueyi na kongresie 
socyslistycznym nad starajkiem masowym 


Wiedeńskiege Towarzystwa Bankowego. 
A A n: 
CJ Róża Luksemburg zaj 
ęła stanowisko rady- 
kalue żądając propagandy za ztrajkiem. p 


Rokowania bułgarsko-tureckie. Z uowodu tago przyseło do burzliwego 


Btr. 4. 


Ze świata. 


O mudur szambelana. W kasynie oficerskim 
w Berlinie rozegrała się wczoraj straszliwa gwią kanadyjską... 
scona. Malarz Maas zastrzelił rotmistrza rezerwy „Człowiek w budce suflera". Na scenie tea- 
Westornhagens, Krwawe to zajście było epilogiem tru rezydencyjnego w Wiedniu pojawiła się nowa 
ciągnącej się jak od dłuższego czasu sprawy, komedya cztaroaktowa 'Tsdousza Ritnera pod 
Westernhagen, który słażył dawniej w kira. | tytułem „Człowiek w budce suflera", 
ayerach, po wystąpieniu z wojska zajmował się Są to dzieje, a raczej drgnienia dnsty poety 
spekulacyami gruntowemi i posiadał znaczny | Henryka Wieselina i aktorki Ewelny Correli. 
majątek. Wrodzona próżność kazała ma abie- Panna Correli jest gwiazdą Teatru Miejskiego. 
gać się o tytuł szawbelana jednego x małych | Gra ona bardzo dobrze, ponieważ do tej pory 
dworów niemieckich. W tym celu zwrócił się nigdy jeszcze nie kochała, s więc pożąda miło- 
do jednego ze swoich dawnych kolegów i zobo- |ŚCi, tęskni za nią i niecieroliwie jej Gczekaje, 
wiąrał sią zapłacić mu 2000 m, w rasie, gdy| Skutkiem czego przejmuje się rolemi i uważa 


żno pragnęji zobaczyć nowe dzieło malarskie i 
literackie bronowiekiego „Gospodarza* zbyt sa- 
Jątego działalnością polityczną i to pod chorą- 


by był łagodny, w ostatnich jednak czasach 
zdarzają aię wypadki ciężaze, Obecnie znanych 
jest 45 wypadków. Jest ich zapewne więcej, 
jak stwierdzają przykłady. W jednym % domów 
zawiadomiono np. dopiero wtedy lekarza, gdy 
trzecie dziecko zachorowało, dwoje innych cho 
dsiło z chorobą do szkoły ; chodziły i inne dzie- 
ci z tego samego domu do szkół, 

Ofiara kąpieli. Piszą se Szczerca : Wtonął 
podczas kąpieli w rzece Słanczance w Szczercu 
akadamik Gołkiewicz, syn ubogich rodziców ze 
Szczerca. Świadkami tego nieszczęścia byli: 
trzej towarzysze, osłonkowie Związku strzele 
ckiego, którzy nie pospieszyli ma z pomocą, 
gdyż dwóch nie umiało pływać, trzeci zaś u- 


konfliktu, 


miał, lecz bał się ratowzć tonącego, gdyż sam 
cierpi na epileysya, a é. p. także z tej pray- 
czyny toną. Pomimo energieznego poszukiwa- 
nia zwiok! wydobyto dopiero w 3 dni póź:iej 
w miejson o 400 kroków oddalonem od miej: 
scā utonięcia, gdzie woda już wyrzuciła zwłoki 


na brzeg. 
Jest to jnł droga ofiara w tamtej miejsco. 


mu ten szambelaństwo wyrobi. Pierwsza jednak |J9 sa rzeczywistość. Qtaczs ją koło wielbicieli, 
próba nie miała powodzenia — przy prezenta- | WŚród tych wielbiqieli Jaat siały widz teatral- 
cyi Westernhagsn nie podobał się... Dopiero |*9, sekretarz teatralny, jest akżior, ak wresz- 
książe Lippe okazał się łaskawszym i dał We- cię serco jej odkrywa — Wiesclln, który 


sternhagenowi tytuł szambelański. Wtedy eks- |Jest na razie ubogim poetą. Ale poeta bez po- 
rotmistrz zażądał od kolegi zwrotu owych 2000 | wodzenia, bez sztuki kasowej. Miłość daje Wia- 
marek i wyegzekwował tę sumę w sposób bar- | Selinowi i powodzenie i pełną kesę, ta sama mi- 
dzo bezwzględny. Wkrótce potem pojawił się|łość dsje pannie Correli tzkże dobrą rolę i 


(felspramy „Głosu Narodu" s dnia 17 września.) 


Konstantynopol. (T. B) Słychać, że wczo 
rajsza rada ministeryalna rozwsżyła ostata- 
cznie turecki projekt bułgarsko - tureckiego 
układu, który na jutrzejszem posiedzeniu 
konferencyi ma być wzięty pod vbrady ró- 
wnocześnie z projektem bułgarskim. Ocge- 
kują, że układ zostanie jutro w całości wzęlę- 


wieniu poczyniła przywódcom 


niś 


partyi 


który sią jeszcze zaostrz l 
Róża Luksemburg i jaj zwolannie "se A 
aby Jed dłużej wolno było mówić, 
nawis reguia'nin. Oststscznie zeodz 10 ai 
to i róża Imksemburg w ŚREM 


y zażądali 


posta- 


Ostre 


wyrzuty za zaniechanie strajku MASUWALY. 


Wywody Róży 
ra Zarkla. 


Luksemburg poparła Kla- 


wości, bo 15 lipca mtonął w tej samej rzece si z tygodników berlińskich artykuł| barwne tryamfy, Rzeczywistość, życie zabrało 
na Łonach brat żony kierownika szkoły s Ło- bi ma iano szambelanem“ z iadi obojgu młodym marzenia młodzieńcze sny i|dnie w większej części załatwiony, zaś pod- „ Jena. (T. B.) Na zjeźdwie party! socralno- 
złośliwemi aluzyami do Westornhagena. Podej. |tę5knoty wzamian za to, o» sią nazyga teraz pisanie nastąpi prawdopodobzie pojutrze. demokratycznej zawiadumiono, że pedczas 


nów. 

Złodzieje perłowego naszyjalka. Z Tarnowa 
donoszą: Sprawa aresztowania w Lond;ynie 
sprawców Kradzieży słynnego naszyjnika z pe- 
roł, wartości 3 milionów franków, posiada dla 
Tarnowa pewnego rodzaju znaczenie loxalne. 
Zaiówno bowiem Brandtstatter i Qaadratsteim 
(gazety wiedeńskie podają mylnie Qudrandatein), 
ktćrzg wprowadzili detektywa towarzystwa u 
bezpieczeń „Liyod*, M. Price'a, na trop spraw- 
ców kradzieży, jak i jeden z aresztowanych, 
Lejxor Gutwirtk, pochodzą z Tarnowa. Wszyscy 
trz] są członkami szeroko rozgałęzione] tar- 
nowskiej rodziny Brandstatterów, zajmującej 
się handlem klejnotów, pereł i drogich kamie- 
ni. Ojciec rodziny, Isaak Brandstatter, mieszka 
size w Krakowie, csłonkowie jej zań osiedli 
we wszystkich centrach handla klejnotami. 

Nowy prezes komisyl kolonizacyjnej. Bo 
„B rliner Tageblatgu* donoszą z Poznania, że 
w końce września nastąpi nominacya tajnego 
radcy Gansego z ministerynm rolnictwa na pro- 
zera komisyi kolonizacyjnej. Berliński „Local 
Anzeiger“, otrzymcjący dość ozęsto informaeye 
z kół urzędowych, dowiaduje sią natomiast, ža 
decysya w sprawie tej dotąd nie zapadła. Tu 
tejszy „Tageblatt“ otrzymuje od mwego berliń- 
skisgo korerpondenta wiadomość, że noming- 
cya radcy (łansego na prezesa komisyi jest 
niewątpliwą, nastąpi jednak dopiero po najbliż- 
szej paradsie ministerynm pruskiego, czyli przy 
końcu bieżącego miesiąca, 

Prześladowanie księży polskioh w Króles- 
twie. Jak donoszą nam z Częstochowy, bawiący 
na nroczystościach jasnogórskich przeor OO. 


tamtejsze stosunki. Wskutek tego 
alg sprawa honorowa, którą miał 
sąd polubowny złożony przeważnie x 


kasynie w przedpokoju obaj przeciwnicy. — 
Pczyszło do sprzeczki, przysgem Westornhagaa 
wymierzył Maasowi policzek, Malars nie namy 


i strzelił do  Weaternhagena, 


dsiałsjącego w obronie koniecznej. 


łalności osławionych „karatoryów trzeźwości”, 
nawołujących w broszurach do powstrzymywa- 


ozne*, z pedręcznika dla dsieel starszych : 


drogą cnoty kosztuja Towarzystwo trzeźwośsi 
50 rb. Ile powinna wypiś wódki redzina pijąca, 
złokona x ośmiu osób, aby stać się niepijącą, 
jeśli od kakdych ezterdziestu wiader sprzedanej 
wódki towarzystwo trzeźwości otrsymuje dla 
ciebie 20 kopiejek ? 

Objaśnisnie, Aby mieć środki na na- 
wrócenie jednego pijaka na trzeźwość trzeba 
sprzedać wódki 250 razy po 40 wiader. A za- 
tem rodzina pijąca, słożona z ośmiu osób musi 


W dnia posiedzenia tego sądu, «potkali się w 


jeszcze do drngiego pokoju i tam padł trapem. 
Maasa zaprowadzono do Komisaryatu policyj- 
nego, skąd go jednak pnszczone wolno, jako 


W kraju nieprawdopodoblieństw. — Wobec 
wznowienia w oatatnich czasaeh w Rosyi dBia- 
nia sią od nadmiernego piela wódki, „Rasskoje 


Słowo, zamies.cza dowcipne „sadanie arytmoiy- 


Zadanie Nr 16, Nawróceoie pijaka — na 


rzenie o autorstwo padło na Msaea, który był | PoWodzeniem. 


nadwornym malarzem dworu w Lippa i znał 3 
wywiązała |Jsk z raoyi innych satak R inera, ża „Csłowisk 


ł rosstzygnąć| w budce Butlera" będzie uawsge robit większe 
eficerów. wrażenie przy czytania, aniżeli n 


Prasa wiedeńska podkr.śla i ym tazam, 


cenis, po- 
niewąż postaci są odmalsw:ne delikatnami far- 
bawi pagtelowemi, które w optyce testralnej, 
przy świetle elektrycznem nie wysięvoją tak 
wypukie, jak ordynarne, jaskrawo, ale działa- 


ślając się dłago wydobył z kieszeni rewolwer |J408 na wyobreśnię i na necwy rztuki, pisane 
który pobiegi| Prsez ludai, nie mających ani kzsty poezyi, lecz 


wyposażonych w doskonałą znajomość rzemiosła 
aceniekcsgo. 
„Zjazd polskich Towarzystw muzycznych | 
śpiewackich, który miał się ocbyć 18 do 20 
października b. r, we Lwowie z powoda sapo- 
wiedzianege na te dnie obshoda Betnej rocznicy 
Śmierci ks, Józefa Poniatowskiego na żądanie 
Towarzystw Śpiewaokich krakowskich biorących 
udział w obchodzie, a które wskutek tego nie 
mogłyby uczestniczyć w I Zjeźdsie, został odro- 
czony na dnie 8, 9 i 10 listopada b. r. Sekoya 
muzyczna Komitetu Obchodu rocznicy Powsta- 
nia styczniowego zyskawszy na czasie, apeluje 
ponownie do Towarzystw śpiewackich i musy- 
eznych, które ndalału dotychozas w Zjeź”zie n'e 
zgłosiły, ażeby w jaknejzrótszsym czasie odpo- 
wiedziały ; 1) dzy wystąpią na Zjeździe samo- 
istnie i jakie utwory z:mierzzją wykonać; 23) 
esy ty:ko prsyślą delegatów i 3) szy i z jakich 
| pragną korzystać udogodnień. 
Szczegółowe zgłoszenia (uaswiska i goduo- 


|ści zgłoszonych w Zjeźlzie) należy nadsyłać 


wypió ośm razy więcej, nik wypada na jednego | pod adresem przewodniczącego : Dycnitege Totha 


Układ d: tyczy ustanowienia g:anicy, fun- 
duszów publicznych (vakuf), spraw gmin mu- 
zułmańskich, spraw narodowościowych, wy- 
miany jeńców wojennych, żądania odszkodo. 
wania pieniężnego Turcy! zu rekwizycye po- 
czynione przez Bułgarów podczas okupacyi. 
Spra*s mlesta Dimotiki zostanie Jutro po- 
południu uregulowsną. 


Nowa granica bułgarsko - turecka. 

Konstantynopol (Tel. wi.) Rada ministrów 
zajmowała sią wczoraj ostatecznem załatwie- 
niem projektu układu bułzarsko tureckiego. 
Ostateczny tekat uxładu zostanie disiaj 
prawdopodobnie ustalony. — Jutro lub w 
piątek nastąpi podpisanie trakta- 
tu, który obsjmować będzie uregulowanie 
granic, kwestyę muzułmańskich gmin, wy- 
miznę jeńców i kwestyę finansową, 

Dimotika zostanie dzisiaj pra 
wdopodobnie przyznana Bułgaryi, 
ale wszystkie strategiczne pozycye zostaną 
przy Turcyi, 
| Nowa grąnica bułgarsko turecka rozpo- 
czyvać się będzie od punktu między Jenaidą 
: San Stefano nad morzem Czarnem, nzas 


atępnia iść będzie wzdłuż rzeki R'dwaya. 
Tirnovo pozostanie przy Bułgaryl, 
a Kirkiiisse przy Turcyi. 

W dajszym ciągu pójdzie granica o 2 klm. 
na wschód od Mustafa Paszy, dalej o 5 kim, 


wozorajszego głosowania odrzu 


cyą Róży Luxenburg 350 


ciw 142. Natoralast przyjęto r 
zydyum wszystkimi głosami pr 


sono rezolu- 
głosami prze- 
e40iucyę pre- 
Z9ciw 2. 


Jesz0z6 skradziony naszyjnik. 
Londyn. (T. B.) Właściciel naszyjnika, Ma- 


ksymilian May 
na policyl perły, 


Zbrojenia japońskie. 

Londyn. (Tel. wł) „Lond, News* donosi z 
Tokio, że parlament Japoński przygotował? 
projekt, który damaga się przyznania 145 
millonów jenów na nowe zbrojenia. | 


KK 
Przyjecżali da Krakowa. 


HOTEL FRANCUSKI. Tadausz Chłapowski z ro- 


ski z Sambora, 


da), Antoni Jilek 


: Anna Murdzińska 


Fryderyk Ephraim z Toranto 


er, rozpoznał zdeponowane 
jako Bwą własność, 


Kana- 


z Pragi, Józef Dembiński z Feld- 


kirch (Tyrol), Anna Wołłowiczowa s Miń. 
clszek Przyłuski z Łagiewnik, Henryk Bao e jane 


d abi 
yswyk (Holandya), Józef Rudnicki 
m pdi A a a), ózef Rudnicki z 


Lcesia Rosen z Berlina, Hermana Oosterzs! z 


Sosnowca, Kazi- 


Marya Tokarzewaka z 
k Ryswyk (Holan- 


OR: 
ya), Henryka Bakhnyzen z Leiden (H 
dolf Schlidkzeut, z Berlina, Dr Bania Trrole Dea; 


ze Lwowa, Tadeusz Sro- 


czyńaki z Gorajowic, Beria Schach z Berlina, Halina 


Wójoicka z Warszawy. 


HOTEL SASKI, Hr Tomasz Ostro 


Dr Tadeusz Rutowski ve Lwowa, 


wsk z Poznania, 


Stanisław Bolza 


Paulinów z Krakowa, OO. Auguatya Jędrzej człowieka we Lsowie ul. 3 Maja l. 16. z Warszawy. L B i I 
czyk, z rozporządzenia władz masiał opuścić Odpo wiedź, Ażeby za pośrednictwem od Ertakój i 9 klm. na południe od Dimo- Bylin GB alei = eo dek z I ea 
l Ez | e : & 

anas zz - Miereks z Berlina, Arthur Kieve z Harlottenburg, 


Częstochowę. 

Gubernia Chełmska. W tych dnisob, jak ko- 
manikają piama warszawskie, odbyło się w 
Chełmie uroczyste otwarcie gab. Chełmskiej x 
udziałem gubernatora lubelskiego, gubernato'a 
chełmskiego, mnóatwo arzędników rosyjskich z 
Lnblina i Siedlec oraz duchowieństwa prawo- 
sławnego i ladności okolicznej. Miasto prsy- 
ozdobiono zielenią i fiagami. Uroczystość roz 
począła się od nabożeństwa w miejscowym 
zoborze, poczem wyruszyła proceBya do miejsc, 
na których mają być wzniesione budynki ga- 
bernialne. 

Dalszy ciąg uroczystości odbędzie sią w nad- 


towarsystwa trseźwości rodzina pijąca, złożona 
z ośmiu ludzi, stała sią trzeźwą, musi ona 
przedtem wypić 80000 wiader wódki. 

Teraz znowu powstaje zapytanie, w jakim 
czasie owa rodzina mogłaby wypić taką ilość 
wódki, — Po rozwiąsaniu tego zadania aroza- 
miemy dopiero w eałej pełni, osom joat dzia- 
łainość owych osławionych kuratoryów brze- 
śwości. 

Doniesła edkryele. Jak donesi „Daily Chro- 
nicle“, bawiąca w Londynie na kongresie ba- 
daczy ciał promieniotwórcsych pani Carie, o- 
świadczyła w interwiewie z Drem Ratherfol 


Zblory w naszym kraju Z powoda kapry 
sów aury, roboty polua w aexcnie bieżącym 
przewleksją się, wskut:k zaś tego powstaje 
niekiedy taki nawał pilnych robót, iż rolnicy 
nie wiedzą wprost co węrzód robić, Nsprzykład 
obecnie nastała pora spraęru kartofli i siewu 
oziminy, a tymesasom na polu ntoją jeszcze 
owies i tubin; keniczyma, teradela | inne trawy 
pastewne stoją w kopach mapół zgniła; nadto 
pozostają eszcze nieskessone łąki, która miel- 


tiki. Tutaj dojdzie dv rzeki Maricy i wzdłuż 
niej pójdzie do morza. 


Echa z Bałkanu. 


| Nowy sojusz bałkański. 

Belgrad (Tel. wł.) „Tribuna“ donosi z Bu- 
karesatu, ża w ciągu przyazłego miesiąga 
zjadą się tam prezydenci ministrów Qrocyl, 
|Czarnogóry i Serbii, aby Wraz z Rumunią 
utworzyć nowy związek bałkański. Związek 


Leon Pitułko 
liks Mieszkowski 


z Wi 
Douglas Fot. Pitt PEER 


z Londynu, 


z Wiednia, Emil Urish zg Lwowa, Fe- 
J. Gottlieb z Paryfa, 


SÓD DLCLD DC LS 
Nadesłane. 


Zn artykuły w iej 
przyjmuje ładz:ej 


rubryce Redakoya nie 
odpowiednialności, 


Dr Helena Sikorska 
b. sekundaryuszka szpitala św. Łazarza 


o rj dem, że zrobiła odkrycia przewyższające|scami z powodu ostatnich deszczów, przybrały leszk 3 
chodzącą niedzielę. na GEL „o wany|znacznie rad pod względem działa-|wygląd jezior. Wazyntkie wyszczególnione robo ten będzie miał na celu utrzymanie status li a (1134 6-15) 
jest przyjasd prezesa ministrów Kokowcawa, | „ją, ty, o ile tylko pogoda sprzyja, rolnicy zmusze- ulloa Karmelicka I. 5 I. piętro 


metropolity, kijowskiego Fiawjana i innych bi- 
akupów. 

Zbrodnicze wprost wcielenie tej dzisinicy pol- 
zkiej do organizmu polipa moskiewskiego a- 
świe!niają siepacy carscy nabożeństwami i pom- 
patycznemi esremoniarmi. 

O gubernię łódzką. W sprawie prseniesienia 
włacz gubsrnialnych z Piotrkowa do Łodzi ma 
się udać wkrótce do Petersburga daputacya 
wybitniejsgych obywateli łódzkich x prezyden 
tem p. Pisńkowskim na czele, £a podstawę 
do przeniesienia władz gaubsrnialnych z Piutr- 
kowa do Łodzi mają posłużyć argumenty, do- 
tyczące różnych miast. Piotrków mie posisda 
ani wybitniejszego przemysłu, ami nie joat u- 
posażony handlowo. W ciągu kilkadszieslęcin 
lat wsrósł zaledwie o 10.000 ludności i liczy 
niespełna 40 tys. mieszkańców. 

Wynoszą się. Oatatniemi czasy wychodźtwe 
żydów z gub, piotrkowskiej powiększyło się 
zna-sn'o, Na punktach granicznych, jak Sosnowiec 
i Herby już dawno nlo notowano tylu żydów, 
wyjeźdłających za granicę, co ubecnie. U naa, 
niestety, inaczej... 

Sprawa Roniklera ciągnie się bez końca, 
proces przybiera olbrzymie rozmiary. Ostatnio 
obrońca hr, Ronikiera, adw. przys. Steriiag 


Hekrologiz. 


W Warszawie zmarł onegdaj inżynier Ka- 
zimierz Obrębowicz, dokter honorowy 
politechniki lwowskiej. Urodzony w 1853 roku 
ś. p. Obrębowicz był rodem z Poznania, gdzie 
ukończył szkoły niższe : Średnie, Studya nkoń 
czył z odznaczeniem w ówczesnej „Bauakade- 
mic“ w Berlinie, gdzie jako siła wybitna zna- 
lzzł zającie przy budowie słynnej koloi miej- 
ak ej; był potem czynny w dyrekcyi kolei Byd- 
gowskiej. 


Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie. 


Środa. „Niu“, tragedya każdego dnia, w 4 akt. 
(0 obrazach) Józefa Dymowa. 6 0h 

©zw „Pierwsza Sztuka Fanny*, 

Piątek. „Taniec Czynowników*, komedya w 4-ch 
aktach L. Blrińskiego. (Ceny popularne). 

Sobota „Bajka o wilku“, sztuka w 4 obrazach 
Fr. Molnara. 

Niedziela popołudniu. „Tajemniczy Dżłema*, sztu- 
ka w 3 aktach J. Mireande'a i H. Geroule'a. (Geny 
do połowy zniżone. 

Niedziela wieczór. „Bajka o wilku“, 

Poniedziałek. „Bajka o wilka“. 


ni są obecnie prowadzić jednocześnie, 
waaystkie są niezmiernie pilne. 

Podobnie rsecz się ma w Królestw e, gdzie 
jednak klęski elementarne nie przybrały tak 
wialkich, jak u nas, rozmi:rów. W wielu po 
wiatach galicyjskich nie m» faktycznie 6o sbie- 
raó, 

Wystawa kursu szewskiego. Piszą do nas 
z Jordanowa: Na aakończerie krejowego kursu 
szewskiego w J.rdazewie urządzoną zostanie 
wystawa prac ncozestuików jego, która bedzie 
otwartą w niedzielę 21 bw, od godziny 10 ra- 
no do godziny 2 po południu, w sali posiedzeń 
Rady miejskiej. 
|  Rozplsanie dostaw. O. k. Dyrekcya kolei 
Ipółnoenej we Wiedniu, zamierza oddać domiawą 
instalacyi elektrycznego oświetlenia przeddwo- 
rsa I dworca towarowego w Krakowie. Bliżłaza 


gdyż 


jwyjaśnienia podaje „Gazeta Lwowska” z dnia 


20 września b. r. 

Kanał Wisia-Dniepr. Jak donosi prasa war- 
SzaWSKa osobna etrspedyczya rządowa pzzystąpia 
ła do wytkięcia oatatecznego kierunku kanału 
Wiała-Dniepr, pomiędzy Warszawą a Drohiszy- 
nem, Połączenia Wisły s Duieprem zaprojekto 
wano w tym celu, aby tworzoną obecnie wodną 
drogę, nazwaną centralą środkowo-rosyjską tj, 


quo na Bałkanie. 


30 milionów dla Rnłgaryl. 
Wiedeń (Tel. wł.) Pisma donoszą, że wo- 
bac bliskiego zawarcia pokoju turerko-buł- 
garskiego, co prawdopodobnie dzisiaj nastą 
pi dokonaną będzie tutej emisya 30 milio 
nów bonów kasowych dla Bułyaryi. 


Waiki Bułgarów z Serbami. 
Belgrad (Tel. wł) Pod Radowiszte napa- 
dli żołnierze bułgaracy na żłaiarzy serb 
skich. Walka trwała trzy godziny. 
Serbowie ponieśli klęską. 


Niema bojkotu przeciw Grecyi. 
Sofia (T. B) „Agencru bułgarska" tele- 
graficznie zapraeces wiadomościom O Bzerze- 
niu się bojkotu przeciwgreckiego w Buł 
garyi. 
Przeciw austryaokiemn handlowi. 
Skadar. (Tel. wł.) Wiceadmirał Burney po 
wziął postanowienia, które szkodzą austrya- 
ckiemu handlowi. Uczyniły one niem :Żliwam 
kursowanie parowców au8tryackiego Lloydu. 
Przeciw temu rozporządzeniu wniesiono pro- 


test. 


i ordynuje od godziny 3 do 5 popołudnia. 


Ogrodowa 5 
Pensyonat „Krywań“ 


Zaruskich. 


JENNIE 


Zakopane 


izby handlowa ! przemysłowej w Krakowie, 
s dnia 16 września 1913 e. godzina 1 w poł. 


Płacą | Ż adai: 
— 


w Koroqąch 
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warszawskie w tych dniach mają nadejść do |bitwą pod Racławicami, Część trzecia: pegodny| Ugoda handlowa Rosył z zagranicą. „Rus | sqz; odbędą się w przyszłym miesiącu, — |5%/, Obligacye kemanalne Barku kraj: | — —| — — 
ministerynm spraw wewnętranych memoryały wieczór po bitwie. alsche Rundachau”" donosi z Petersburga: Regd W Wiedniu prowadzić je będzle poseł Jova- a'h Oblig. komunalns Basku . | 2 —| g1 — 
gubernatorów orsz zjazdów powiatowysh o pro- Tryptyk ten będzie do pewnego stopnia ilu- | rosyjski planuje w jesieni urządzanie specyal- | „o wios przy pomocy fschowców. dj, Obligaoye kolejowe. . . . .. „| 81 —| sa — 
jekcie prawodawczym ministeryum sprawiedli- | StTaCJĄ wielkiego poemata w 0 pieśniach, za- |nych marad i ankiet przy współudziale sił fa- Wizyta Pasicza w Wiedniu nie miała Akcye. 
wości w sprawie walki z bandytyzmem, Pro- tytułowanego również „Racławice*. W poema- chewycb, złożonych ze sfer handlowych, prze- un ijeku tymi układami. Akoye Banku hipoteczh. we Lwowie |628 — | «89 — 

Okt; Jakn karę dodatk ków sądo- | ©!9 , opską, p.| mysłowych, finansowyc n ekonomi= oye Banku. Galio. dia b. ip, w Kra- 

i J Q ową do wyroków BĄ ie tym, zakrojonym na epopeją chłopsk sł h, fi h jak również ək i Akcye Banku. Galio. dia b, I 

wych dodaje karę aieleaną od 10 do 50 ude-| Włodsimierz Tetmajer opowiada pięknym, 18|stów, dla przygotowania materyałów do ugody Telefon Bnkareszt—Wiedeń. „Koi a SSE „ [400 — | 405 am 
rzeń. zgłoskowym wierszem, udział włościan w Ko |handlowej, która ma być zawarta z zagranicą. Wiedeń. (Tel. wł.) W najbliższych dniach Akos kolei Lwów.dzorniowoG-Jadsy 566 —| 610 = 

Może na wzór angielskiego „kota“ t, zw,|ściunzkowskiej insurekcyi, Ogłoszeny już począ-| W pierwssym rzędzie przyjść ma do szczegóło- | otwarte będzie połączenie telefoniczne mię- Publicz s z 
bata, plaga bandytyamu w Rosyl osłabnie i o-|tek pierwszej pieśni aawiera ładny opis kra-| wego omówienia ugody handiowej z Niemcami dzy Bukaresztem a Wiadniem vla ne zapisy długu. 
bywntele będą mogli spać I wogóle żyć spo- kowskiej ziemi i Bronowic, gdzie zaczyna się —|i Austryą, Oserniowce Lwów. ©], wapólna renta papierowa . „| 86 25] 86 75 
kojniej w domu chłopa Csepca — akoya epopel. Blig- Wielką wagę praypistją działalności komi- gle wupólna centa szobrna , , . 85 sd 86 75 

e kiego już ukazania aię w druku tege poematu |tetu finansowego przy ministerstwie akarbu, Owacye prusofilskie. eh ks ei WE dł B1 = 81 30 
oczekują z niecierpliwością wielbiciele talentu |na którego òzele stanąć ma niebawem hbr.| Opawa. (T. B) Cesare niemiecki Wiihelm|óuj renta austryacka w złocie | | |108 50| 107 — 
p. Tetmajera, którzy od pewnego czasu napró-! Witte. odjech:ł wcz'raj wieczorem do Berlina. Nafá': renta wagiaraks w włosia 101 75] 102 26 


U autora w Nowosielcach ko- 
zickich p. Wojtkowa za I kor, 
opłatnie, przy 10 egz. 2500 
opustu, przy 50 egz, 500p 


Królewiacy, oświatowcy, Ziemianie 
zakupujcie masowo niezmiernie interesującą, bojkotową, 
świeżo wydąną przez Ks. Józefa Dziecizica książeczkę: 


Żyd we WSI 


Nr. 211 


chmiława TOMIDAJONICZA | 


w Podgórzu, ul, Krakowska L. 7 


Nr. telefonu 2559 


Koncesyonowane Biuro pośre- 
dnictwa posad I Służby 


poleca wszelkich kategoryi oficyalistów 
prywatnych oraz służbę domową, gos- 
pod., handlow., rustaur., hotel, it. p. 


Konc. Biuro kupna sprzedaży 


ma do sprzed. majątki ziems., kamien., 
lasy, paro., zskł., przem., handl., eto. 


Agencya handlowa 


objęła generalne zastępstwo fabryki 
wyrobów gumow. Berson“ „Pa. 
Imat‘ artykułów technicznych, bie- 
lizny impregnowanej | kauczukowej. 


z poważnemi referencya- 
Zastępezci poszukiwani. 1134561 


-— 


Piekarnia poszukiwana 


do wydzierżawienia w chrześcijańskiej okolicy, możliwie 
w pobliżu śródmieścia w ożywionej ulicy. Uwzględniłbym 


ewent; i właścicieli domów, którzy posiadają ubikacye 
nadające się do przebudowy na piekarnię. Posiądam naj- 
modniejsze, hygieniczne urządzenie piekarni. Zgłosze- 
nia pod: Wypłacalny dzierżawca W. 0, 7587 Ru- 
dolf Mosse Wiedeń I Seilerstatte 2. 


KTO CHCE = 


W TANI SPOSÓB URZĄDZIC SOBIE DOBOROWĄ 
BIBLIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE 


„Biblioteke Dzieł 
Wyborowych“ 


CO TYDZIEŃ KSIĄŻKA ZA 19 I PÓŁ KOP. 


Nudnych książek nie drukujemy. 
Każda książka jest zajmująca. 


Fotoplastikum 


z całem urządzeniem tanio sprzedam, ko- 
rzystny interes na prowincyę Zgłoszenia 
do 20b. m, Krakow. ut. Gołębia 10 handel 

mebli. 157 3 1 


hininitraepę kamienicy. 


przyjmie kompetentny w tej mierze mężczy - 
zna na stanowisku. — Łaskawe zgłozzenia 
pod „Ir 33“ p.r. Kraków, główna poczta. 
PB A A O OW 


Akademik 


celujący uczeń, zdolny korepetytor, poszu- 
kuje na wsi lekcyl z niż, gimnazyum. Adres: 


Zakopane Poste-rest. R. Z 


Pokój 


mały óla pań z instal. elektr. na lll p. w 
śródmieściu, w pobliżn plant od 1-go pa- 
Żdziernika do wynajęcia. Wiadomość w Ad 
ministracyi „Głosu Narodu“ 1152 10 2 


Lekcji poszukuje 


student z VII kil. JU zdolny uczeń za 
skromnem wynagrodzeniem. Zgłoszenia do 
p. Ritterów dla Maryana. Kraków- Zwierzy- 
niec ul. Lelewela L. 8. II p. i 


1137 5 4 
zeladników Krawieekieh 
do lepssych robót oraz ucznia do na- 


uki przyjmie Jan Kolasiński Tar- 
nobrzeg. 1163 3 1 


W ROKU 1913 MIĘDZY INNEMI DZIEŁAMI WYJDĄ: 
Pamiętnik Bukara, uzupełniający słynne Pamiętniki Ochnchiegn 
CZASY PRUSKIE, wspomnienia J. FALKOWSKIEGO 
PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA ztwierdzy kijowskiej Rawity-Gawrońsklego 
PARAFIE POLSKIE NA SYBERYI ks. JOZEFATA ŻYSKARA 
Zjawiska medjumiczne profesora dr. 1.  Ochorowicza. 

JAK SIĘ DOCHODZI DO WIELKICH FORTUN Myersa 


Z nowości literackich polskich wyjdą dzieła: 
Rodziewiczówny, Zapolskiej, Tetmajera, Perzyńskiego, Źmijewskiej 
I wiele innych. 


Redakcys __siada w tece szereg współczesnych utworów tłuma- 
czonych z literatur obcych. 


YWOT I CZYNY 
ks. Józefa PONIATOWSKIEGO 


R m Całoroczni prennmeratorzy Biblioteki 
Bezpłatne premium 4 


Dzieł Wyborowych otrz ą tę książkę 
lako premium bezpł. na wytworuym papierze z ilustrac w hler Hie oprawie 


Cena prenumeraty w Warszawie kwartalnie K. 250, z przesyłką 315. 
Za oprawę dopłaca Bię 1 rb. 59 kop. 
Redaktor Zdzisław Dębicki. — — — Wydawca Kazimiera Gadomska, 
Warszawa, Nowo-Sienna 2, tel. 114-30. 
KATALOWI ROZSYŁA SIĘ BEZPŁATNIE. 


SSUWYWUWUWUGUUUWYWUGCY 


Z 
NN 


82-letnia staruszka 


wdowa po weteranie z r. 1863, utrzymująca 
syna i córkę nieuleczalnie cherych, prosi o 
wsparcie. Łaskawe datki przyjmuje Admini- 
stracya „Qłosn Narodu“ pod numerem 235 


DRUKARNIA 


„GŁOSU NARODU“ 


W KRAKOWIE UL. ŚW. TOMASZA 35 


TELEFON 190 1-16 TELEFON 190 


Drukarnia zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek rozmaitego kroju 


i maszyny pospieszne. Wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa 


wchodzące: broszury, czasopisma, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, 


bilety wizytowe, zaproszenia ślubne, układy tabelaryczne różnego rodzaju, 


PZ ZZOZ Oy 


zawiadomienia żałobne, kartki pośmiertne itd. szybko, starannie i tanio 


EZ ou © TEENA 
| 0006000000000000 
Wiedeński Bank Związkowy, (Filia w 


Kapitał akcyjny 130 millionów Koron. SEE. 


Panóusze rezerwowe 41 millonów Koron. 


GŁOS NARODU“ 


c UUU O O LL 


z dnia 14 Września 1913. 


old procent czystego zarobku 


dla każdego dającego swą starą, wypłowiałą i przyniszczoną odzież odnowić 
DO FARBIARNI 


„TĘCZA: 


w Krakowie, ul. Czarnowiejska L. 72 — Tel. 1471 


Przedmioty farbowane wychodzą nadspodziewanie ładne, p.zez co zaoszczędza się n: sprawieniu nowych. 


Biura przyjęcia: 
ul. św. Sebastyąna (0| ul. Karmelicka I | ul. Długa I 


| uł. Krakowska 14 
ul. Floryańska 29  |ul. Grodzka 51 |ul. Długa 29| 


| Famiiien & Moden Zeitung flir Osterreich-Ungarn, 


Najlepsze i najtańsze ilustrowane czasopismo poświęcone sprawom 


gospodarstwa domowego i rodziny 

ka z 9-ma cennymi dodatkami. 

B Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy 
z przysyłką pocztową K, 3.20 kwartalnie. 

jesto do użycia formy po 20 hal. dla naszych abonentów. 


| Wybitny organ dla ogłoszeń na Austro-Węgry — Numera oka- 
b zowe darmo i opłatnie. 


Zamawiać można we wszystkich księgarniach lnb wprost w Ad- 
; 
m Í 
hj 


JÓZEF OLKUSZNIK 


Dom handlowy i przemysłowy 
Kraków, ul. Sławkowska L. 29 
Telefon 1590 
sprzedaje em gros i detailicznie 


„WĘ GLE" 


krajowe i zagraniczne, z odstawą do pi- 
wnicy po najtańszych cenach. Przepro- 
wadza wszelkie tramsakcye finansowe, 
leśno-rolne i przemysłowe, 


2) | 


Wina 
dowiać można 
de Mszy Św. po cenie: 
WINA stołowe L po 70 b. — 80 h. 
„ fokaj l. po 1 K. 20 h, — I K. 40 h. 
2K.—3K. 
Assu słodkie 1. po 6 K. — 7. w be- 


Szkoły muzyczne Kaisera 


Koncesyonow. przez władze, prywatne zakłady naukowe dla wszystkich gałęzi muzyki 
włącznie opera 40 rok szkolny 
Fortepian, śpiew,organy,lutnia, wszystkie instru- 
menty orkiestralne i przedmioty teoretyczne. 


Kurs dia kapelmistrzów z ćwiczeniami tygodniowemi w dyrygowaniu. Kurs 
egzaminu państwowego. W roku szkolnym 1912/13 aprobowano 28 kandy- 
datów (dotąd 364), Specyalne kursa dla wyższego Kształcenia I kon- 
certów. Č, | k. nadworna śplewaczka Am. Friedrich Materna (stadyum operowe) 
Guidas Peters, dyrektor Rud. Kaiser pani M. Rautenkraus Kaiser (for- 
tepian) W. Bsichetti (organy) F. Klcin (Czello) Kursy pedagogiczne. 
Kursy wakacyjne. Listowna teoret. nauka. Chór mieszany i or- 
kiestra. Prospekty przez kancelaryę szkoły Wiedeń VII, Halbgasse 9. Dla za- 
miejscowych wykaz pensyonatów. 1098 3 1 


0000000066 OOBOBGODOGOOOOOOO 


Szczotki i Pendzle! 
Krak. Fabryka szczotek i pendzii 


Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 
Zwierzyniec, ul. Tad. Kościuszki Nr. 40 


jedyna polska fabryka szczotek i pendzii w kraju poleca swoje 
doborowe, trwałe i tanie wyroby w szczególności: Szczotki 
do ubrań, włosów, rąk, zębów, szczotki do użytku domo- 
wego, do mleczarń gorzelń ect. Froterówki w żelazie, szczotki 
z drutu stalowego l mosiężnego. Pendzie do bielenia, do 
malowania, do farb i lakierów. We własnym sklepie przy fa- 
bryce (stacya tranwaju Most Salwator) sprzedaż hurtowna i de- 
taliczna. Ceny fabryczne. Zamówienia telefoniczne (Nr. tele- 
fonu 0488) uskutecznia się bezwłoeznie z dostawą do domów. 


Cenniki darmo i opłatnie! Cenniki darmo i opłatnie! 


czkach, a we flaszkach o 30 hal. droże 
u ks, Piotra Krawesz w Hannsowsach 
(Szepemegys Węgry). 


ministracyi w Wiedniu 1., Dominikanerbastei 10 
| 


Wielki wybór 


Mebli i Dekoracji 


640 20 9 


poleca 


Kajetan Dudziak 
Krakow, ul. Floryańska L. 36 
Ceny umiarkowane. 


© 


0000 


(010) 


Na raty! 
$ najnowszej konstrukcyl, ule. 
pszone Singera maszyny do 
szycia, haftu I do wszelkiego 
de... przemysłu, z fabryk Świato= 
i; z JA wej sławy, poleca pierwszo- 
e rzędna znaną z rzetelnośc' 


| firma: 
K. Pawłowski 
Kraków, Rynek L, 18 
dostawca wielu stowarzyszeń zarobkowych 


Związku Urzędników państw. i Central 
Zakupu dla oficerów i urzędników. 


Staruszka 69 letnia 


bez jakiejkołwiek opieki I środków de życia 

prosi o wsparcie 

Łaskawe datki przyjmuje Administsacya 
„GŁOSU: NARODU” 123 


MIŁÓGIERDZIJ GZYTRLANKÓW 


poleca się dwie rodziny, których nędzai ka 
leotwo ojców stwierdzone przez męski 
Tow. św. Wincentego à Paulo w Krakowię 
Łaskawe datki przyjmuje Administracy 
„Głosu Narodu". 2120 


Nauczycielki, Bony 
i Wychowawczynie, 
Polki i Cudzoziemki, 


poleca 998 7 4 


Biuro ołowarzyszen. Nauczycielek 


Kraków Karmelicka 32. 


OOOGOOOOOOOGOOGOO 


ODBDOOOOOOBGOOOOOG0O 


QOOOOOOQOJDODOOJDDOOOODOODOO0OD 
Wielkie bankructwo i licytacya 


czeka każdego kto nie odwiedzi słynne biuro w Krakowie, Gołębia 


J. ROPSKI 


Tam kupi i sprzeda majątki, kamienice, folwarki, lasy, parcele, domy, 
hotele, restauracye, handle, sklepy, fabryki, oraz wszelkie zamiany. 
Tam najmie i wynajmie mieszkania, sklepy, wille i letnie mieszkania. 
Tam ogłaszają po całem mieście i w dziennikach ogłoszenia. Tam jest 
wielkie biuro plakatowania, mające koło 300 własnych tablic, Tam 
są obszerne suche składy do przechowania mebli. Tam przewożą we 
własnych c. k. patentowych wozach meble, także koleją i okrętem. 
Tam jest biuro informacyjse w sprawach handlowych. Tam otrzyma 
się wspólnika i wspólnictwo. Tam pośredniczy się w pożyczkach hi- 
potecznych i wekslowych. Tam wydzierżawi i oddzierżawi koncósye 
i karty przemysłowe. Tam jest przecież wielki dom dla Handlu i Prze- 
mysłu. Znana firma Ra całym świecie. Ma w każdem mieście swoje 
zastępstwo 1 za granicą. Tam nie płaci się żadnych wpisowych tylko przy 
wynsjmie mieszkań. — Tel. 2248, Konto Kasy Oszczęd. Nr. 120.484. 
Konto Ustredni Banka czeskich sporytelen. Adres tel. Ropski, Kraków. 


Aa AK 
NAJLEPSZEJ JAKOŚCI = 4 
uas a ED A (| dobre dzieła | 


P O M Fj J. N. TREPKI 


Z Wapienników w Pogorzyczch (Stacya kolej.) 2 yć a w Kato 
Poszukuje się zdolnych zastępców! 8. Albertanie i Albertanki 
Informacyi udziela: 741 30 17 


4. Opieka nad terminaterami E 

b. Tanie kuchnie chrześcijańskie. > 
Filia Banku Hipołecznego w Krakowie 3 
ODDZIAŁ TOWAROWY. 


Obiady S. Samueli 
2 
C D EE a T "L=" EE 


©© 


Jr 


l 


X 


cena po 5O hal. 


5. A. KRZYŻANOWSKI ERARÓW. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 


Krakowie Rynek główny 44 Linia H-B}. 


Peryjmiuje wódzdk na raokanok bieżący i ma 
—— KSIĄZECZKI WKŁADKOWE. == 
Wywłans wiakazo kmaty kaz porrredniege wxgowie Iman żę 


Str. 6 ; „GŁOS NARUDO” a dnia 18 Września 1918. Nr. 214 
a _ aio Cscw w ee » -= Laem 
Zakład artyst.-kamieniarski i budow = i oj © =. a Pa" 5 ZAKŁAD 
—« Józeia KULESZY e d eSI aec C. K. UPRZYW. GALIC. AKCYJNY ARTYST.-KAMIENIARSKI 
Z: naprzeciw o 5 1 Z z: i QE BRACI 
WIE rr” TREMBEGKICH 
pomników z piaskow- M w Krakowie 
ca, granitn i marmuru. == Aż, Sh Dakowiecka I. 7 


Podejmuje się wyko- 
nania grobów w miej- 
sca i na prowinerł. 


E m. pe Telefon 137. A 


NAJLEPSZĄ KAWĘ 


(dom własny) Telefon 462 
przyjmuje się wykonywa- 
nie wszelkich robót w za- 
kres en wchodzących, 
m p) a szczególności G)" JBO- 

WCÓW 1 POMN: "OW, 
tak w miejscu jak i na prowincy: Po- 
leca wielki wybór gotowych pomni- 
ków z piaskowca marmuru i granitn, 


= FILIA WKRAKOWIE == 
Rynek Główny, Róg ulicy Brackiej, 


ANT 


zorz=F— 


T ) 

„SANTOS E i Kapitał akcyjny : Kapitał rezerwowy: S 
ME aai K. 20,000.000'— K. 11,000.000'— KŁAD FUTER 
p A sę RE WT a a e A m: Listy hipoteczne w obiegu będące EK, 210,000.000'— | | T | N [I f | JĄ | | | 

TE a = o an KANTOR WYMIANY 
W. Olszowski Polecawy gorąco wszystkim, którzy mają zamiarjechać ODDZIAŁ DEPOZYTOWY I SCHOWKI DEPOZYTOWE ISTNIEJĄCY OD ROKU 1885 

KRAKÓW do Eiteryki lub Ranady, aby udali się z pełnem zau- ODDZIAŁ WKŁADEK GOTOWKOWYCH P 
Maty Rynek róg Szpitalnej. f „, faniem tylka wprost do a ODDZIAŁ TOWAROWY 87 20 12 Ii LIG! | DELSE l, ld 
ENAN CA podróży Zofii Biesiadeckiej w Oświęcimiu: ODDZIAŁ ZASTAWNICZY i KASA ZALICZKOWA ul. Bracka 1 ZOSTAŁ PRZENIESIONY 


SKŁADY TOWAROWE, przy ulicy Zacisze 
DETAILICZNA SPRZEDAŻ WĘGLA, WAPNA i DRZEWA OPA- 
ŁOWEGO przy ul. Warszawskiej. 


Z DNIEM 15 LIPCA 1918 NA 


UL SZEWSKĄ 15 


które nie ma żadnych zgantów, ani nagsniaczy, 


Oliwę do maszyn 


mineralną, krajową, kaukszką i ame- 


BANK. HIPOTECZNY 


i Ani i oleca w największym wyborze, według naj- 
Oliwę kościaną l rzepakową. ; =n Rowsaych wzorow wszelkie artykuły „le 
Wszelkie Bile z prawdziwej kości słoniowej, kije zwykłe r n aa aaa aaa aaa również przyjmuje wszelkie zamówienia, prze: 
i zakładane, kręgielki, grabki, kreda, i szczotki Ć 
Smar y || N e -A bilardowe "B= 


KOWOŚŹ ! Bile imitujące kość słoniową nader trwałe 
WUW Us uszkodzenie lub pęknięcie wykluczone. 


1 gar. 3 szt. I. K 50.—, 1 gar. 3szt. II. K 35.— 
— Szachy, warcaby, domina, sztony — 


Cenniki polecają najtaniej 


darmo! REIM I SKA KE 


do maszyn i wozów. 


Latarki 


stajemne i ręczne na oliwę w wielkim 
wyborze — polecają 


REIM i Ska Kraków, 


Rynek 37, Linia A-B. 


l | 
Obwieszczenie. 


LWÓW, PAŁAC SZTUKI: C. I k. wojsk 


W Y S T AW A | R. 18 6 3 w Tarnowie zakopi wylacznie od włeśaioji 


i dzierżawców ziemskich tow. rolniczych itp. 
(PAMIĄTKI i DZIEŁA SZTUKI) 


a zatem tylko od producentów: 


w ciągu miesiąca | Centnarów metryczn, 


wrzeánia rf 200 [50 $ |1005, 
października 200 |70 100 
14 SAL. 941 0 14 SAL. |istopnda (1919 | 500 a|70 py 100 8:4 
Porter angielski i s" Otwarta codziennie od godziny 9 rano do 6 wieczor, ua", } |1047 58 1005 
>e 
oryginalny Rsgdowo uprawniona Wst 50 h Młodzież obojga ploi i wojskowi do wachmisttza włącznie płacą a lutego [1914 100 70 a” 100 A a 
Barclay Perklus£Co | Ej! ı tylko po 20 halerzy. — W. poniedziałki wstęp Í korona. [| marca ) 100 |-- |- $7 
B ? z wolnej ręki ki tychmiasto- 
Fikus ib kodal „imperiali Fabryka wód miner, sztucz. I spec. leczniczych H Czysty dochód przeznaczony na fund. weter. r. 1863. F wej a g aroikiem natyckikasto* 
onw Í x poń firmą -DOZORUZERZZNONONAGONNSZERZGNESORESENUZOZZZNNSZZAENNABBNE |se] zaplaty ugoizonej ceny. Każdy prođu- 


odleżłały Marcowy 1912 poleca 


Handel T. Wentzla w Krakowie 


cent może sprzedać najwyżej razem 100 eet. 
metr., zaś stowarzyszenia rolnicze ma, wyżej 
500 cet. metr. 

_ Ceny jakie przy każdoczesnem zakupnie 
płaci zarząd wojskowy będą ogłoszone w 
c. I k. wojsk. magazynie prowiant. w Tar- 
nowie. Ceny te reznmieją się wraz z dostawą 
do c. i k. wojsk, magazynu prowiantowego 
w Tarnowie (baraków w Gumniskach). 

Dokładniejszych informacyj rasięgnąć 
można nstnie lub pisemnie w c. I k. wojsk. 
magazynie prowiautowym w Tarnowie, ul. 


R. Rząca i Chmurski Cena K 15 Włamanie, kradzież, ogień wykluczone Cana K [5 


w Krakowie, św. Gertrudy |. 4. IKI0 gdzie „VETO“ strzeże: iK 10 
gt 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak. polecona ; 
przez toż Towarzystwo „WETO przewyższa wszystkie istniejące zabezp. przed włamaniem, kradzieżą, 


ogniem- 
Wody mineralne sztnczne „WETO zabezpiecza tak największe jak najmniejsze przedmioty. 
odpowiadające składem chemicznym wedom: » VETO“ powinno być we wstyst. domach pryw., bankacb, kasach, urzędach, muzeach, 


: : febr., Fotelach i t. d. 
Bilińskiej, Glesshtblerskiej, Selterskiej, Vichy, Homhurg Kissingen, „WETO jes ufózbędiem dla każdego, — Bliższe wyjaśnienia na żądanie. 


tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelnzistą, kwaśną oraz Główny skład na Galicyę: Zakład Elektrotechniczny „AGRODYNAMO* Inż. T 
inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż oaąstkowa w apto- Kl aIICyĘ : Sde” J » DŁO 
kach | dregneryach. — Cenniki na żądanie darmo. eczewski, Kraków, Rynek p i Zastępstwa na Powy 


DODN 
MYSL ROBOTNICZA 


Organ Polskiego Zjednoczenia Zawodowego 
Chrześc. Robotników z siedzibą w Krakowie 


WYCHODZI CO DWA TYGODNIE 
Prenumerata wynosi rocznie kor. 5 


WINA MSZALNE 


Rolnicze Towarzystwo w Wippach (Kraina). 
polecane gorąco przez książęco-biskupi or- 
dynat w Lublanie, dla dostawy pod gwaran: 
cyą naturalnych win mszalnych, 
Białe wina nadzwyczaj łagodne | dobre — 
dostawa od atacyi kolejowej Hałdenschaft 
koło GÓRS, po K. 56-—, do K. 60:—, za 1001, 
Szczególnie delikatne, sortowane wina. 
jak Pinela, Burgundzkie białe i czarne, Ries- 
ling & Zelen po K. 65:— do K, 86— 
Niżej 56 litr. nie dostarcza się. 
Towarzystwo znajduje się pod najściślejszym 
nadzorem parafiainego Urzędu w Wippach, 
tak, że jakiekolwiek nadużycie jest 
wyklnczone. — Przy większych dostawach 
— — — niższe ceny. — — — 


Towarzystwo Rolnicza w Wippach (Kraina) 
EZ "OKE "a HA) 
Pa WS7TNE GIMNAZYUM 


z prawem publiczności, OTAZ 


|, PENSYONAT 
PRANA SCHOLZ, KRAZ, GRAZBACH- Gasse 29 


[1-8 klas, świadectwa maturyczne, ró- 
wnorzędne z państwowemi — znako- 
mity pensyonat — dom własny — 
ceny nmiarkowane. 732 0 


Sławne z dobroci 
Cukry deserowe 


poleca 


Józef Siermontowski 


Kraków, ulica Bracka. 


Pożyczki osobiste 


na 4—6 procent od 200 Koron wzwyż bez 
poręczenia na miesięczne apłaty po Koron 
dla osób każdego stanu szybko i dyskretnie 


a DRA, poszt VII, Radu DO NABYCIA WE WSZYSTKICH TRAFIKACH 


p ME W. BEŁDOWSKI 
Rodzina inteligentna U FABRYKA TUTEK | BIBUŁEK OYGARETOWYCH W KRAKOWIE 


przyjmie 2 lub 3 uczniów niższych klas z du- 
brego domu. Pomoc w naukach i fortepian |© GHMUSM CEEE KINEM KNU KNU KM E N M NIN MM © 


w miejscu. Wiadomość: ul. Grodzka 18,|————————————--—- LAIR RER RACZE 


Maly korepetytor | WAPIENNIKI MIEJSKIE W PODGÓRZU | 


ów. Marcina w dniach powszednich przed-« 
południem. 


Tarnów we wsześniu 1913. 117831 


C ROPA 


do obsługi gości poszukuje onkiernia Ama 
drzeja Palmowakiego w Wieliczce. 


oi CE | 


BUDOWA KOSCIOLA 


parafialnego 


w Mogilanach. 


Komitet budowy kościoła w Mogi- 
lasach ogłasza 


rozprawę KonkirgóWą 


na podstawie planów wykonanych 
przez architekta p. 8. Niewiadom- 
skiego, które deponowane są w Urzę- 
dzie parafialnym w Mogilanach, a 
zatwierdzone przez władzą konsysto- 
ryaloą. 

Tam także udzielone bądą wyja- 
śnienia tyczące sią budowy, jak ró- 
wnież składać tam naieży oferty ną 
budowę kościoła. 


Komitet kościelny: 
Mogilany, we wrześniu 1913 roku. 
PRZ. 2 DA 0 ei 


E p L A 6 p O w Y $ T A wW Ó WY EC. Ik. wojsko magaz. prow, w Tarowie. 


URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAQAN 
FABRYKA WYROBÓW MNASARSKICH 


JÓZEFA BIALIKA 


W KRAKOWIE, ul. Fleryaiska L, 50. Fia: m. Szpitaia L W 
Poleca w zakres masarstwa wchodzące wyroky w jak najlepszym 
gatunku i e wybornym sa 
PRZESYŁKI OBWROTNĄ POGŃJĄ BA POBRANIEM 


m rem i kom" w W REN A 
e za mu sm zu [my i i (a AW AA WAŻ) 0 


CHEMIA i MIKROSKOP 


RGL—>— nsecgrcącccw ZA ZZ ZY ZO ZZ WA AT) A AEO 
I 
t 
i 
H 
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„Myśl Robotnicza” 57m u næ 


pismempolskim ro- 
botniczem, zawodowam, redagowanem w d chrześci- 
jańskim. — lIeformuje dokładnie o ruchu robotniczem 
i życiu w stowarzyszeniach robotniczych 


Już nadszedł ten czas, że lajka wyrabiająca tutki cygaretowe, nie można 
nazwaó na seryo fabrykantem! Dziś chcąc palaczom dostarczyć wyrobu 


o ile możności jak najmniej szkodliwego, konieczną jeat dokładna znajomość 
chemii, mikroskopu i odnośnych nlepszeń techniczaych, To też na podsta- 
wie mych własnych rozbiorów chemioznych i badań mikro= 
akopowyon, oraz na podstawie wyrobionego smaku i fachowych mych 


wskazówek, mam zrobioną bibułkę cygaretową, znaną ogólnie pod nazwą i i 


„Myśl Robotnicza* jest dobrem !nfor- 


matorem | podrę- 
cznikiem praktycznym dla chcących, pracować w stowa- 
rzyszeniach robotniczych === 


„SALWESOL-NORIS* 


Nie wyliczam zalet, jakie posiadzją owe tutki cygaretowa „SALWESOL- 
NORIS“ z watą w natnikach tejże samej nazwy, gdyż s% powszechnie 
== ZNANE i ulubione tak w Krajn jak I zagranicą, === 


Winogrona 


stołowe Chażselusl mu:zkatołowe mieszane, 
bardzo piękne brzoskwinie 6 kil. ke- 
szyk pocztowy K., 8— Mzilagyl export 
owocówKiskirós Węgry. 1163 6 1 


. 


BUDY 


F. Kopaczyńtki i $ka 


Fabryka wyrobów bronzowniczych i złotniczych 
odlewarnia szlachetnych metali oraz <yłączna e 
prezentacya szat I 'urgicznych 


=== Źwlązku pracy polekich E "let s doge = 


Firma nsara latniejąca od r. 1864 starała silẹ zawsze Żyć potrzcbom 
kościołów polskich wyrobami bronzowalczymi i ułotniczymi, wykonywanymi 
starannie I snmalamnie. Ufająa, że Przewielebne R ee, któro nań, 
dotąd darzyłe szaufaniega i przychylnością, nie odmówi swogo poparcia Na- 
zoran Galowi — ko rę p obcych, importowych towarów | sdohienię 
polskich kościołów pracą polskich rąk. BA 0 
W KRAKOWIE ULICA BRACKA L. 2. (TELEFON 2838), 


Hurtowny handel wiw pod firmą J. Federo- 
wicza w Krakowie, posznknje 


ucznia do praktyki 


z ukończoną co najmniej III kl, gimuazy- 
alną lub inną równą 1 władającego językiem 
niemi*ckim, Oferty nieuwzględnione zostaną 

bez odpowiedzi. 1169 3 1 


Kigtwięzny studen 


agronomii niemając środków na kończeni6 
uniwersytetu, przyjmie miejsce stałego po- 
mocnika lub praktykanta rolniczego. 
Oferty proszę składać „Student 18% Admini- 

atracya „Głosu Narodu.“ 867 0 


SZOFER 


dobrze wypraktykowany za granicą technik, 
zawodowy ślusarz poszukuje posady. Las- 


polecają 


poszukuje lekcyi ze szkół średnich, wydzia- 


Or ote mar eTe Tyko. l Wapno Skaliste (budowlane) 


nuje fłumcczenia z ruskiego i ronyjskiego i i 
na polskie lub z ASEPE KUR Zgło. w eyborowynegalunkija zierwyktażwyeo AA A O: 


azenia K. F. L. do Admin. „Głosu Narodu“ 


Wapno ifiawozowe (mączkę) 
znakomitą dla celów rolnych, po bardzo niskiej cenie. 
Analiza p acowni chemicznej Uniw, Jagiell. w Krakowie, Lioxne uznania. 


60 hal. Gpłata pcozt. 45 bał. za zaliczką Telefon Nr. 162. - Telefon Nr. 162. kawe zgłoszenia pod A. Czarny Kraków, 
o 20 hal. wiecej. 476 50 26 EZ E ow | WAL ul. Długa L. 38, li. p. po. 11731 1 


z: z” REJ ay P>, ZE: TOERIS 3: 
= AN a7 PR EN YSL OWY KŁAD CENTRALNY Wszelkie transakoyo bankowe, l na rachunek bieżący fÀ ke- pa prg ay pag as 
Z k „finansowanie przedsiębiorstw: rgygtnom oprocont Podatekren- STV. rka | orszy. BE 
B we Lwówie. przemysłowych. - Akkredytywy towy opłaca Bank z własnych | m ała ce sami 
i DLA KRÓLESTWA GALICYI I LODOMERYI Z WIELKIEM KSIĘSTWEM KRAKOWSKIEM Kapital akcyjny ha miejscu krajowe i zagranicz. „nzuszów. — Oddział to. ter wymiany, 2540 Koresp. i dział 


= GIULIA W KRAKOWIE KORON 10.000.900. : Wkladki na książeczki :: warewy poleca: Węgiel,zke- "x wyjąkiem niedziel | iwat * 


Niezaac' Ina pasta 


nawet na zastarzeze nagniotki w aptece 
Kustach-go Sokaig ciego w Kętach. Słoik 


ñ .” mie E CIEMNE. "TEE 
Ti. à W 8,24 
i r 


Hakiadom Spółki komandytowe! windsioleii „Alton Narodu", Wydawos | odpowiedzialny red: “or JAN MATYASIK- Brskarala „Bisen Narodu" pad zarządew J'A, Rebrzańskiege w Krakowie, gl. św, Tomesza 3, 


